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EISENHOWER ATAKUJE POLITYKĘ WOJSKOWĄ TRUMANA 


Baltimore (A.P.). — «Potrzebne nam są bazy w Marokku — 
Powiedział gen. Eisenhower. — Potrzebne nam są one od czasu, 
Sdy Związek Sowiecki udowodnił, iż nie ma zamiaru zostawić świa 


aws 
ek 


pokoju. Budowa baz tego typu wymaga z punktu widzenia 
onomicznego dwóch do trzech lat pracy. Co 


uczyniliśmy? Za- 


"e podjąć budowę natychmiast, gdy zostały odkryte zamiary so- 
ieckie, czekaliśmy do roku 1951, sześć miesięcy po wybuchu woj- 


sł 


MY na Korei. Po tak długim czekaniu rząd nalegał, aby bazy zo- 
taty Zbudowane za wszelką cenę, jak najszybciej. Ten przykład 


St objawem nieudolności w uzgadnianiu projektów wojskowych 


Programem gospodarczym». 


g enhower skrytykował również 
Riab założenie kombinowanego 
Pre; głównego, kierowanego 

gen. Bradleya.  Zarzucił 


dowąnie czasu, pieniędzy i ta- 
nów, 


a 


le 


«POŻYCZKA POKOJU» 
NA WĘGRZECH 


hu apesi (A.P.). — Rząd ko- 
w /CZny na Węgrzech wypuścił 
nii 25 września pożyczkę 1,3 
„Bida florinów (około 38 miliar 
i anków) pod nazwą „trzeciej 
p cki pokoju”. 
„Odobne pożyczki były już roz- 
każdej jesieni, począszy 
Nine Te W sumie kolejno: 500 
i now, 750 milionów, | miliard 
qm roku 1,3 miliarda florinów. 
Ee gdy poprzednie pożycz- 
kę 7 spłacane w ciągu 10 lat, 
R obecnej określono na lat 15. 
WOJNA 
p PODWÓJNĄ WYWIESZKĘ 
dag, |? (A.F.P. ) — Detaliczni sprze 
teg Y jarzyn, owoców i drobiu pro 
w M również przeciw podwójnej 
ejj SZce cen. W czasie manifesta- 
tezę Bmachu Mutualite uchwalono 
Mody ci? domagającą się zniesienia 
Wej Jnej wywieszki, jako obraźli- 
j Moralnie, Sprzedawcy domaga 
hry, ustalenia „rozsądnych" cen 
Noa podstawowych. 
tija Miast unia regionalna chrze- 
mp skich związków zawodowych 
Wie Ma zarządzenia rządu w spra- 
Bodwójnej wywieszki. 


vodRzEB PPŁK, BLANCKAERT 

tlący "95 (A.F.P.). — W miejscowoś- 
tihan annes i Arradon (dep. Mor- 
h odbył się uroczysty pogrzeb 
kon, Planckaert, zmarłego w Saj- 
Mar, “V lipcu br. — w obecności 
Iranu Juin, wyższych wojskowych 
Mow. skich i przedstawicieli władz. 
N( $ałobną wygłosił marsz. Juin. 


«Wielka walka światowa zbie- 
ga się w historii z prawdziwą rewo 
lucją w dziedzinie uzbrojenia i 
środków obrony. My wszyscy, na- 
wet najbardziej twardzi żołnierze, 
jesteśmy nieco przerażeni przez 
fakty... Narody Azji w krótkim cza 
sie poznały różnicę między za- 
przęgiem wołów a samolotem...». 

By stawić czoła wydarzeninm 
tak szybkim, zdaniem Eisenhowe- 
ra, trzeba: 

1) ustalić realistyczny program 
zbrojeń, 


2) uprościć działanie, by o- 
oszczędzić pieniędzy i zwiększyć 
skuteczność, 


3) zaangażować więcej ludnoś 
ci cywilnej do przemysłu zbroje- 
niowego. 


a 


NIXON WYBIELONY 
Waszyngton (A.P.). — Po gen. 


isenhowerze również przewodniczą 
cy narodowego komitetu partii repu 
blikańskiej Summerfield oświad- 
czył oficjalnie, że sen, Nixon zo- 
stał kompletnie zrehabilitowany i po 
zostaje kandydatem partii na stano- 
wisko wiceprezydenta. ,,W ten spo- 
sób ten rozdział został zamknięty” 
— oświadczył Summerfield. 


Potrzebna jest łopata 


Nowy Jork (A.P.) „Potrzeba nam 
człowieka takiego jak Eisenhower, 
by oczyścić tę stajnię" — zawołał 
sen. Nixon pod adresem demokra- 
tów, przechodząc do kontrataku. 
„Stevenson nie dałby rady ze swo- 
ją dezynfekcją. 'Tu potrzebna jest 
łopata". 

W kołach republikańskich uważa 
się, że „sprawa Nixona” wzmocni- 
ła kandydaturę Eisenhowera. Mło- 
dy senator stał się popularnym bo- 
haterem, równie znanym jak gene- 
rał. 


«Płaćcie, bo... Rosja » 


Odpowiedź Mossadeka w sprawie konfliktu naftowego 


„eh 
Ministe a2 


x (A.P.). — Brytyjskie 
ogłos, two spraw zagranicznych 
cej od, tekst noty perskiej stanowią- 
dent, POWiedź na propozycje prezy- 
chilla rumana 1 premiera Chur- 
Br, dnia 30 sierpnia br. 
nia „szym warunkiem rozwiąza- 
tę POłu angielsko-perskiego o naf 
tanią „Ad wpłacenie przez W. Bry 
eg], Woty 49 milionów funtów 

ties SÓW w ciągu _ najbliższych 
adept dni. W nocie swej Mos 
b, „OŚWiadczyl, że Persja ma 
Pol Oru dwie alternatywy: bądź 
Gią enje warunków pracy i ży- 
Cię Ych obywateli, bądź też pójś 
Ra linii przyszłych wypadków 
Wia Reych do utrzymania pokoju 
Watta SESE w tym powiedzeniu za- 
pe peroba, że Persja może 
a, M- Współpracę z Rosją sowie - 
tie ; Sadek stwierdza w swej no- 


2 skłonna jest zapłacić 


Wizyta floty amerykańskiej 
Chery w Cherbourgu 
kąpaj UB (A.P.). — Flotylla ame- 
Panya biorąca udział w ostatnich 
n przybyła z Portsmouth 
dnost łą do portu w Cherbourgu. 
lotni | amerykańskie składają się 
tor u owca „Midway” i okrętów 
LN lących „Brough”,  „Blair”, 
“a i 8 i „Gerardi” oraz tankow 
piec Petu zaopatrzenia .Lotnisko- 
wpłynięciu do portu oddał 


Sitz > 
lo, Ałów i zarzucił kotwicę przy 


odszkodowanie za rafinerię w Aba 
danie oraz poddać się arbitrażowi 
trybunalu międzynarodowego w Ha- 
dze jednak pod pewnymi warunka- 
mi. Ponadto Persja domaga się od 
W. Brytanii odszkodowania za stra- 
ty poniesione wskutek zahamowania 
sprzedaży nafty. 


150.000 TELEGRAMÓW 


Nowy Jork (A.P.). — W nowojor- 
skiej siedzibie wielkich zakładów te- 
legraficznych „,„Western Union” obli- 
czają, że w dniu 25 września w po- 
łudnie ilość telegramów nadesłanych 
ze wszystkich stron kraju do komite- 
tu narodowego partii republikańskiej 
w Waszyngtonie, przekroczyła liczbę 
150 tysięcy. Przedstawia to około 5 
milionów słów. Ta powódź telegra- 


mów jest wynikiem przemówienia 
telewizyjnego sen. Nixona. 


Słowo A (skie 


DZIENNIK WOLNYCH POLAKOW 


LA PAROLE POLONAISE 


Quotidien des Polonais Libres. 


FRANCJA 
za kompromisem 
na Korei 


Meksyk (A.P.) Maurice Schuman, 
podsekretarz stanu francuskiego mi 
nisterstwa spraw zagranicznych, oś- 
wiadczył, że Francja poprze propo- 
zycje meksykańskie, dotyczące za- 
wieszenia broni na Korei. 


dak wiadomo, przed trzema tygo- 

dniami Meksyk zaproponował, by 
jeńcy którzy nie chcą wracać do ko- 
munistycznych Chin, zostali uloko- 
wani w innych krajach. 


Schuman dodał jednak, że zadecy- 
dować w tej sprawie powinny Sta- 
ny Zjednoczone, jako głównie odpo- 
wiedzialne za obronę Korei. 


zagranicznych 


Premier Pinay przed komisją skarbową 
Zgromadzenia Narodowego 


Paryż (A.F.P.). — Na posiedzeniu komisji 
sekr. stanu dla spraw budżetu p. Jean 


Narodowego Premier Pinay i 


finansowej Zgromadzenia 


Moreau przedstawili w ogólnych zarysach plan budżetu Francji na rok 


1953. 
Premier Pinay podkreślił, że cele 


polityki rządowej ustalone w mar- 
cu br. pozostają te same :obrona war 
tości waluty „obniżka cen, uzdrowie 
nie budżetu państwowego. lstnieje 
już wyraźna poprawa w ciągu ostat- 
nich sześciu miesięcy. Frank zyskał 
na rynkach zagranicznych w porów- 
naniu do innych walut. Obecnie 
przychodzi okres najtrudniejszy a 


podwod- 


Bny „Sibylle” — 


Zdjęcie dokona- 
ne w czasie 
33M przekazywania 
okrętu przez 
Anglików mary 
3 narce francus- 


kiej. 


Łódź podwodnatSybillerstracona 


CHOROBA URATOWAŁA SZEŚCIU MARYNARZY 


Toulon (A.F.P.). — Łódż podwodną „Sybille'” należy uważać za stra- 
coną. Mimo energicznych poszukiwań, nie ustalono położenia okrętu pod- 
wodnego, W promieniu 6 mil od przylądku Camarat znaleziono tylko bo- 


ję bezpieczeństwa oraz 


kilka drobnych przedmiotów do niej nalezą- 


cych. Boja taka znajduje się na każdym statku podwodnym i wypuszcza 
ją się tylko w razie poważnego niebezp:ieczeństwa. Posiada ona 200 m. 


długi kabel telefoniczny łączący boję z załogą. 


był zerwany. 


W tym wypadku kabel 


Ponadto odnaleziono na tym samym miejscu duże plamy oleju po- 
gazowego, co wskazywałoby, że łódź poszła na dno. 


Dowódcą okrętu był 32-letni ko- 
mandor porucznik Curot, wśród 
członków załogi znajdujemy nazwi- 
sko bosmana G. Radomskiego. Za- 
łoga składa się z 48 marynarzy i 3 
oficerów i 

Prezydent Republiki V. Auriol 
i premier Churchill przeslali na rę- 
ce admiralicji telegramy kondolen- 
cyjne. 

Jak wiadomo, okręt podwodny mo 
że się zanurzyć do najwyżej 90 m.; 
każde dalsze zanurzenie grozi mu 
poważnymi następstwami. Istnieje 
prawdobieństwo, że urządzenie po- 
zwalające na zanurzanie i wynu- 
rzanie okrętu uległo uszkodzeniu i 
łódź poszła na dno bardzo szybko u- 


derzając całą siłą o dno. W takim 
razie łódź uległa całkowitemu zgnie 
ceniu i zmiażdżeniu przez napór wo- 
dy zanim osiągnęła dno. Trzeba pa- 
miętać, że na głębokości 200 m. po- 
niżej powierzchni ciśnienie wynosi 
20 kg na cm kw i zwiększa się ono 
proprocjonalnie z każdym  następ- 
nym metrem. 


ŁÓDŹ NIE BYŁA W PORZĄDKU? 

Matka jednego z marynarzy z za- 
łogi „Sybille” otrzymała na krótko 
przed wypadkiem list od syna, w 
którym pisze, iż podczas ostatnich 
ćwiczeń łódź gwałtownie opadła i 
wynurzenie jej wymagało bardzo 
dużych wysiłków ze strony załogi i 
odbyło się z trudem. 


«OSZCZERCA PRZEBRANY ZA DYPLOMATĘ» 


„PRAWDA” ATAKUJE AMB. KENNANA 


Moskwa (A.P.). — 


„Prawda' nazwała ambasadora Stanów Zjednoczo- 


nych w Moskwie, G. Kennana, „oszczercą przebranym za dyplomatę”. W 


artykule 


redakcyjnym podpisanym przez 


„Obserwatora”, dziennik so- 


wiecki oskarża Kennana o zachowanie się niegodne ambasadora, jeśli 
się porówna sytuację obecną dyplomatów zachodnich w Moskwie z po- 
łożeniem dyplomatów internowanych w Niemczech na początku drugiej 


wojny światowej. 
prasy w Berlinie. 


„Prawda”” dalej uznaje, że am- 
basador Stanów Zjednoczonych 


ZE SPORTU 


SETE WYGRYWA 


W czwartek odbył się w Sete mecz 
piłkarski o mistrzostwo Francji mię- 
dzy tamtejszą drużyną a Le Havrem. 
Mecz ten odbył się z opóźnieniem 14 
dni, gdyż właściwie obie drużyny po- 
winny się spotkać już 11. września. 

Zwycięstwo odniosła drużyna Sete 
3-1. Zaznaczyć jednak trzeba, że dwie 
bramki dla drużyny południowej pa- 
dły z winy obrońców Le Havre'u. 


Takie bowiem porównanie zrobił 


p. Kennan wobec 


„„pogwałcił pewne zasadnicze regu- 
ły obowiązujące dyplomatów wo- 


Z LE HAVREM 


Dzięki tej wygranej, Sete zajmuje 
w tabeli trzecie miejsce z 9 punkta- 
mi, tuż za Reims i Lille, które mają 
po 10 punktów. 


REKORD PŁYWACKI 


d. Boiteux pobił rekord europejski 
przepływając 500 m. stylem dowol- 
nym w czasie 5 min 46,1 sek. 


bec krajów, w których przebywają”. 
»P. Kennan — dodaje ,„„Prawda”” 
— wyzyskał swoje spotkanie z przed 
stawicielami prasy zachodnio-berliń- 
skiej i korespondentami amerykań- 


skimi, aby  nagromadzić stosy 
oszczerstw i kłamstw pod adresem 
Związku Sowieckiego '.  ....,Nie 


wahał się nawet wypowiedzieć sze- 
regu jawnych absurdów, będąc wi- 
docznie przekonany, że wszystkie te 
fałsze będą odpowiednio wykorzy- 
stane przez specjalistów rozsiewa- 
nia wrogiej Sowietom propagandy. 


Nie ograniczył się on do tego, lecz 
nadto oświadczył, że jest już nie- 
możliwym dla Amerykanów komu- 
kowanie się z Rosjanami i że nawet 
doszło do zerwania stosunków towa- 
rzyskich między Rosjanami i Amery 
kanami”. 


UNIKNĄŁ KATASTROFY 
Marynarz Brunout z załogi „Sy- 
bille” uniknął losu swych kolegów 


"gdyż bawiąc na przepustce u swej 


rodziny zachorował i nie zdążył na 
manewry morskie. 6-ciu innych 
członków załogi przebywało w szpi- 
talu i w ten sposób uchroniło się od 
śmierci, 


Łódź podwodna „Sybille'* jest jed 
nym z czterech okrętów  podwod- 
nych  wypożyczenych w 1951 r. 
Francji przez Anglię. „Sybille”, zna 
na pod nazwą angielską „,Sports- 
man” „posiada chwalebną *kartę z 
czasów ostatniej wojny światowej. 
Spuszczona na wodę w 1943 roku, 
jest wyposażona w silniki Diesla o 
mocy 3.200 K M, mierzy 66 m. dłu- 
gości, 7,5 m. wysokości i 4 m. sze- 
rokości, wyporność 765 ton, szyb- 
kość 14 węzłów, jej uzbrojenie skła- 
da się z działa 76 mm i 6 wyrzutni 
torpedowych. 


KIEPSKA 


Napaści na „Słowo Polskie” 
można podzielić na dwie katego- 
rie: Pierwsza lo kąśliwości, mo- 
zone tygodniami w żółci i w ja- 
dzie zawiści. Druga to zwykłe wy- 
buchy nieporadnej złości. W pier- 
wszych specjalizuje się „Bywalec” 
z londyńskiego „Dziennika”, dru- 
gie reprezeniuje lensowski „Naro- 
dowiec”. Osobliwa to współpra- 
ca. Przedtem obrzucali się wymy- 
słami, a teraz są już zgodni. Czyż 
to nie dowód, że „Słowo Polskie” 
pracuje skutecznie na rzecz jed- 
ności? 

W Narodowcu z dnia 25 bm pod 
odważnym tytułem „Prosto 3 mo- 
slu” czytamy „głos czytelnika”, 
który tak charakteryzuje „część 
prasy emigracyjnej”: 

„Z przykrością muszę dodać, 
że owa część lej prasy jest bardzo 
tendencyjnie redagowana i cierpi 
na chroniczny brak umiarkowa- 
nia, tolerancji, obiektywizmu i po- 
czucia odpowiedzialności". 

Już sądziliśmy, że jest to nare- 
szcie zdrowy objaw samokrytyki, 


mianowicie reforma struktury gospo 
darczej Francji. Rząd zamierza o- 
przeć cyfry przyszlego budżetu o 
cyfry z roku 1952, a zwiększenie 
kredytów może nastąpić tylko w wy 
padku absolutnej konieczności. Od- 
powiadajac na pytania w dyskusji, 
premier Pinay oświadczył, że żadna 
teoria gospodarcza czy to liberalizm 
czy to gospodarki kierowanej nie jest 
la niego ważniejsza od innej. 
Przyszedłem tutaj, — mówił premier 
— jako lekarz do loża chorego, bez 
lekarstwa przygotowanego z góry, 
lecz z zamiarem wyszukania takie- 
go środka „którym można najłatwiej 
uratować naród”. 

Min. Moreau podał cyfry przeszłe- 
go budżetu : wydatki cywilne i woj- 
skowe około 3.500 miliardów, docho- 
dy skarbowe i z pożyczki 615 miliar- 
dów, dochody normalne i nadzwy- 
czajne około 2.700 miliardów, pomoc 
amerykańska około 200 miliardów. 
Na odbudowę kraju ł wydatki spo- 
łeczne rząd ostatnio uruchomił około 
20 miliardów fr. 


INŻ. R. CADEL 


na czele płn. kopalni węgla 

Douai (A.F.P.). — W miejsce p. 
Emila Lafon, który zrzekł się swego 
stanowiska z powodów osobistych, 
nowym prezesem zarządu kopalni 
węgla w departamentach Nord i Pas- 
de-Calalis został inż. Roger Cadel, do- 
tychczasowy dyrektor generalny ko- 
palni w Lotaryngii, a później w cen- 
trali w Paryżu. 


A A A DO DAY A A Z, 
ZZ A 


«Wybory» 
i terror 


W pańetwach Istotnie demokra- 
tycznych w momencie rozpisania 
wyborów do parlamentu czynniki 
rządowe starają się nawiązać jak 
najbliższą współpracę ze społe- 
czeństwem ; kandydaci obiecują 
wyborcom reformy I ulepszenia ; 
części tych obietnic hieraz dotrzy- 
mują, 


Narody wolne w okresie wybor- 
czym czują, że w istocie rząd jest 
zależny od społeczeństwa, że każ- 
dej chwili w wypadku prowadze- 
nia błędnej polityki może być na 
podstawie przepisów konstytucyj- 
nych zmieniony przez parlament. 
Daje to bezcenne dla wszyst- 
kich ludzi wolnych poczucie swo- 
body, odpowiedzialności za pań. 
stwo i siły, sprawia, że w państwie 
opartym na zasadach prawdziwej 
a nie sfałszowanej demokracji, łat 
wiej jest żyć, choćby trudności 
gospodarcze były największe. 


Inaczej jest w państwach komu- 
nistycznych ; system komunistycz- 
ny oparty na tyranii jedynej par- 
tii, na odebraniu wolności wszyst- 
kim jednostkom i wszystkim gru- 
pom społecznym jest tak sprzeczny 
z naturą ludzką, że komuniści, 
gdy już muszą urządzić parodię 
„wyborów — natychmiast wzmac 
niają terror w stosunku do całego 
społeczeństwa, chcąc mu przypom- 
nieć o jego bezsilności i niewoli. 


Tak właśnie dzieje się obecnie 
w Polsce. „Wybory w 1947 roku 
służyły do usunięcia całej zorga- 
nizowanej politycznie opozycji ©- 
raz utrwalenia władzy w rękach 
Bieruta | komunistów przez sfał- 
szowanie wyników wyborczych I 
zachwianie resztek pozorów „„de- 
mokracji”. Obecne „wybory” są 
już wyrażnym zamknięciem eta- 
pu sowietyzacji Polski. Jedna lista 
wystawiona przez partię komuni- 
styczną, małpowanie konstytucji 
sowieckiej w przepisach konstytu- 
cyjnych | ustroju władz państwo- 
wych — a dla społeczeństwa za- 
ciśnięcie śruby i wzmocnienie ter- 
roru. 


Kto w Polsce miałby jeszcze wąt 
pliwości, czy Kraj zachował choć- 
by resztkę niezależności, tego prze 
konają nowe aresztowania księży, 
zamykanie seminariów klasztor- 
nych i lotne rajdy Bezpieki prze- 
ciw chłopom opornym. „Wykory” 
w umysłach komunistów z Kremia 
i z Warszawy są czystą komedią. 
Trzeba słuchać, pracować na chwa 
łę Stalina, włożyć posłusznie go- 
tową kartkę wyborczą do urny i... 
zaciskać zęby, 


Ale swobody ludzkiej terrorem 
zdusić się nie da. I natura czło- 
wieka i dzieje świata świadczą o 
ostatecznym triumfie wolności nad 
tyranią. Przekonał się o tym w 
roku 1945 w ruinach swej kancela- 
rii Rzeszy niejaki Hitler. 


B. Z. 


Ridgway : W razie napadu - obrona 


Schipol (A.P.). — 


Opuszczając Holandię gen. 


Ridgway oświadczył 


na konferencji prasowej, zwołanej na lotnisku w Schipol, że narody na- 
leżące do Wspólnoty Atlantyckiej „nie rozporządzają jeszcze nawet mi- 
nimum sił, które uważamy za konieczne”. 


Zapytany o środki, które byłyby 
podjęte w wypadku krytycznej sy- 
tuacji, generał podkreślił dwa punk 
ty: 

L Nikt nie wie z góry, jaką for- 
mę mogłaby przybrać ewentualna 
agresja. 


2) Plany obrony są przystosowane 
do sił wojskowych, będących w 
dyspozycji. 

Generał dodał: ,„Gdyby nas ju- 
tro zaatakowano, trzymalibyśmy się 
w defensywie". 


KOLEJ NA STEVENSONA 


. Pp 


Republikanie żądają publicznych wyjaśnień 


Nowy Jork (R.P.). — Republika 
nie przechodzą do kontrofensywy. 
Po stwierdzeniu, że sen. Nixon zo- 
stał kompletnie oczyszczony, maszy 
na partii republikańskiej przygotowu 
je frontalny atak przeciw kandyda- 
towi demokratów — Stevensonowi. 
Opiera on się na stwierdzeniu same- 
go gubernatora Illinois, że w r. 1948 
korzystał on z tzw. „funduszu dobro 
czynności '. Różni finansiści ze sta 


SPÓŁKA 


gdy okazało się, że to chodzi — o 
nas.  Moralisla z „Narodowca” 
jest widocznie pozbawiony zupeł- 
nie poczucia humearu, co zresztą 
bardzo jest w tonie tego dziennika 
Powołuje się więc na jakiś wspól- 
ny cylat z „Jutra Polski” i — 0- 
czywiście 3 „Dziennika Polskie- 
go”, by przygwożdzić nas preze- 
sem  Rosmarkiem. Ze w „Słowie 
Polskim” było ogłoszone wyja- 
śnienie prezesa Rozmarka — tn 
przecież drobiazg. Można go było 
nie zauważyć. 

„Nawet „Prawda rosyjska mu 
siałaby się rumienić” — wykrzy- 
kuje odważny pływak z „Naro- 
dowca” i skacze „prosto z mostu”. 
Dobrze byłoby, gdyby  przedlem 
nauczył się pływać. Niechaj „Na- 
rodowiec” zajmie się raczej swo- 
imi specjalnościami t.zn, trocki- 
zmem i sanacją, a zwalczanie 
„Słowa” zostawi „Bywalcowi". 
Przecież wyraźnie mu przeszka- 
dza w robocie. Tak nie trzeba! 
Wszakże to ich wspólna sprawa. 

LITMAR 


nu Illinois oddali mu do dyspozycji 
pewne sumy, by podnieść poziom 
utrzymania niektórych urzędników 
stanowych. 


Atak nie zatrzyma się na tej spra- 
wie. Różni informatorzy twierdzą, 
że część tych sum została przekaza 
na na obecną kampanię wyborczą 
Stevensona. Poza tym McKinney, 
były dyrektor zakupów stanu Illinois 
miał wyjaśnić, że przemysłowcy i 
dostawcy zebrali sumę 100 tysięcy 
dolarów na kampanię wyborczą Ste- 
vensona. Stało się to na skutek wy- 
raźnej zachęty ze strony administra- 
cji stanowej. 


TRUMAN ZWOLENNIKIEM 
PUBLICZNYCH SPRAWOZDAŃ 
MAJĄTKOWYCH 
Waszyngton (A.P.). — W czasie 
zwykłej konferencji prasowej prez. 
Truman powiedział, że według jego 
zdania wszyscy, którzy zajmują wy- 
sokie stanowiska w administracji, 
powinni co roku składać sprawozda- 
nie publiczne ze swych dochodów. 
Prezydent wstrzymał się od komen- 
tarza na temat oświadczenia Eisen- 
howera, iż sen. Nixon wybielił się 
kompletnie. Odmówił również jakie- 
gokolwiek oświadczenia na temat 
funduszu stworzonego przez Steven- 
sona dla zwiększenia uposażeń nie- 
których urzędników w stanie Illinois. 


HONNEGER 
OSKARŻA FILMOWCÓW 
Wenecja (A.P.) Słynny kompozy- 

tor Honneger oskarżył przedsiębior- 
ców filmowych o wyzysk. W milio- 
nowych budżetach nie ma ani gro- 
szą dla kompozytorów. Stowarzysze 


to oskarżenie jako fałszywe. 


nie produetentów filmowych określa , 


Telewizyjna demokracja 


Kampania przedwyborcza w Sta- 


nach Zjednoczonych zjechała z to- 


rów polityki zagranicznej na ciasną | 


ścieżkę — zarzutów personalnych 
na tematy finansowe. Nie jest to 
zjawisko zbyt budujące. W tej dzie- 
dzinie najłatwiej o tanią demago- 
gię. No cóż, zabieganie o głosy wy- 
borców ma również mniej szlachet- 
ne tony. 


„Le Figaro” —nawiązując do o- 
skarżeń republikanów przeciw Ste- 
vensonowi — pisze: 


Teraz republikanie z kolei doma- 
gają się od Stevensona, by przepro- 
wadził publicznie rachunek sumie- 
nia i dostarczył na podstawie eks- 
psrtyzy danych o swym majątku, 
dochodach i rozchodach. Trzeba, by 
to uczynił publicznie, przez telewizję 
aby widzowie mogli obserwować 
grę twarzy, głos i wyrobić sobie sąd 
o szczerości wyznania... 


Przez paradoksalne odwrócenie 
zjawisk, postęp nowoczesny nadał 
obyczajom politycznym amerykań- 
skim cechy demokracji prymityw- 
nej, opartej na kontakcie bezpośred- 
nim między wyborcą a kandydatem 
Wyborca został powołany do sądze 
nia emocji a nie faktów. Listopado- 
we wybory rozegrają się — lub za- 
gubią się — na ekranach telewizyj- 
nych. Obserwatorzy amerykańscy 
stawiają sobie pytanie, czy należy 
w tym widzieć postęp czy leż ozna- 
kę rozkładu. 


Wszystko jest dobrze 


*'New York Herald Tribune” jest 
całkowicie zadowolony z zakończe- 
nia „sprawy Nixona”, 


Sen. Nixon wynurzy się z tej spra 
wy, jak wierzymy, nie tylko jako 
polityk bardziej znany ale także 
mocniejszy niż przedtem. Gen. Eisen 
hower okazał się w calej mocy swe- 
go charakteru, Wybrawszy właśnie 
taką drogę rozwiązania trudności, 
partia republikańska może iść na- 
przód ze zwiększonym rozmachem 
i entuzjazmem. 


Słowo Polskie 


Pobożne pielgrzymki «Batorego » 


Dwa czołowe katolickie tygod- 
niki irlandzkie, «The Irish Catho- 
lic» oraz «The Standard», wystą 
piły ostro przeciwko statkowi «Ba 
tory», który pod komunistyczną 
banderą organizuje z Anglii piel- 
grzymki do Bombaju, Karachi i 
Murmagoa. Ta ostatnia pielgrzym 
ka ma być specjalną wycieczką 
z okazji wysławienia szczątków 
św. Franciszka Ksawerego. Nie 
trudno się domyśleć, że owa 


«specjalna misja polskiego stat- 
ku» budzi wiele zastrzeżeń wśród 
katolickich pism irlandzkich. 


«The Irish Catholic» poświęcił 
pielgrzymkom polskiego okrętu 
artykuł redakcyjny. Czytamy tam 
m. in.: «Czytelnicy znają m/s Ba- 
tory. Odbywa on normalną służbę 
na linii Wielka Brytania— Polska, 
a poza łym z krajów demokratycz 
nych wywozi on w bezpieczne 
miejsca komunistycznych  szpie- 
gów. Są ło dwie równorzędne 
funkcje tego okrętu. Pierwsza za- 
pewnia niezbędną walutę zagra- 
niczną „druga — równie niezbęd 
nych tajnych agentów, którzy po- 
trzebni są do dalszej szpiegow- 


P.Z.PR. -Partia komunistycznych urzędników 


w pierwszym półroczu 1952 przy 
jęto do PZPR 35 tys. nowych człon- 
ków, jednak z tego na robotników 
przypada mniej niż połowa, a na 
włościan zaledwie 1/6. 21 proc. człon- 
ków partii tworzą obecnie urzędnicy, 
nauczyciele, technicy i funkcjonariu- 
sze upańswowionych przedsiębiorstw. 
To też CK partili nle ukrywa swego 
zaniepokojenia, szczególnie z powodu 
obojętności robotników w kluczowych 
gałęztach produkcji. 

W stoczni gdańskiej do partii przy 
stąpiło tylko 6-7 proc. z t. zw. wy- 
działów produktywnych, podczas gdy 
z blur í „wydziałów nieproduktyw- 


nych” zgłosiło się do 34 proc. Jedna . 


z największych fabryk włókienni- 
czych w Łodzi dała partii tylko 8 
nowych członków. Z 22 kopalń w re- 
jenie Katowic nie było w pierwszym 
półroczu b. r. ani jednego zgłosze- 
nia. 

Na włościan przypada w tym okre- 
sie 5.600 zgłoszeń. W województwie 


PIONIERZY STALINA 


W pałacu w _Cieplicach-Zdroju 
został zorganizowany  międzynaro- 
dowy obóz dla pionierów. Przybyli 
pionerzy: z Korei, Niemiec, Czecho- 
słowacji, Węgier, Bułgarii i Polski. 
Obóz przyjął nazwę „im. Stalina”, 
a poszczególne grupy narodowościo 
we przybrały nazwy „przywódców 
klasy robotniczej” danego kraju. 
Na program zajęć składają się: po- 
głębienie wiadomości z zakresu przy 
rody, geografii, historii, zajęcia 
praktyczne. Wyświetlane są filmy 
rozrywkowe i oświatowe oraz wy- 
dawane są gazetki ścienne, 


Odpływ komunizmu w Azji 


STWIERDZAJĄ AMERYKAŃSKIE RAPORTY 


Po raz pierwszy od wielu mie 
sięcy zaznaczył się w Waszyngłto- 
nie lekki optymizm w ocenie sy- 
tuacji w Azji. Przyczyną jest ra- 
port, złożony przez ambasadora 
USA w Indiach Bowlesa, uchodzą 
cego za prawdopodobnego na- 
stępcę Achesona w razie zwycię- 
stwa demokratów. 

Bowles stwierdza, że w Burmie, 
Siamie, Indochinach, na półwys- 
pie malajskim i Filipinach atrak- 
cyjność komunizmu przekroczyła 
już swój punkt szczytowy. Robotni 
cy rolni i drobni włościanie zaczy 
nają pojmować, że komuniści o- 
biecują podział gruntów, ale dą- 
żłą do tworzenia gospodarstw ko- 
lektywnych. Wszędzie, gdzie pod 
naciskiem amerykańskim zaczęto 
parcelować ziemię, gdzie w miej- 


W Zach. Polsce nie ma Chińczyków 


uchodźców zł 
Polski nie potwierdzają tych infor- f 


Prasa zachodnio-niemiecka od cza- 
su do czasu podaje wiadomość o o- 
sadzaniu na polskich ziemiach za- 
chodnich tysięcy Chińczyków w cha- 
rakterze górników lub robotników rol- 


Giełda towarowa i mięsna 
w Paryżu 
CENY PRZECIĘTNE W PARYŻU 
Ceny za 1 kg. żywej wagi : 


Extra 1kl. 2kl. 3kl. 
Woły ........ 194 160 128 95 
Krowy  ...... 204 155 124 89 
Byki aoon ITR] 154 131 105 
Cielęta ...... 315 271 210. .158 
SKOPY ...1.... 266 210 140 92 
Qwinie ...... 226 218 180 42 


Drób ; Królik, 320 fr. ; Kaczka, 390 
fr. ; Kurczak, 425 fr. ; Gołębie śred- 
mie, 255 fr. 


Jaja : Za 1.000 sztuk, 17.000 fr. 


Siano prasowane w balach : Siano 
z lucerny z pierwszego pokosu, 9.500 
fr. ; z drugiego, 10.500 fr. , Siano do- 
brej jakości, 9.500 fr. 


Stoma prasowana w balach ' Zyt- 
nia, 2.200 fr. ; pszenna. 1.950 fr. > 
cwsiana, 2.050 fr. ; jeczmienna, 1.500 
tr. 


Jarzyny, za i ug ` Marchew, 25 fr.; 
Marczochy, 75 fr. ; Soluly, 60 fr. ; 
Kalafiory, 39 fr. ; Fasola, 90 fr. ; 
Sałata, 60 fr. ; Ogórki, 60 fr. ; Pomi- 
dery, 25 fr. 


Owoce, za 1 rg. ' Lrzoskw!*ie, 100 
fr. ; Cytryny, — fr. ; Śliwki, 28 fr. ; 
Gruszki, 40 fr. ; Winogrona, 50 fr. ; 
Pomarańcze, — fr. ; Jabłka, 30 fr. 


sce rządów autokratycznych do 
głosu dochodzi «mały człowiek», 
komunizm traci grunt pod noga- 
mi. Amerykanie — zdaniem Bow 
lesa — obrali dobrą drogę, na- 
ciskając o przeprowadzenie re- 
form społecznych, odsuwając się 
od «kolonializmu» i występując w 
obronie prawa samostanowienia 
narodów Azji. 


Do podobnych wniosków do- | 


szedł sędzia Najwyższego Trybu- 
nału O'Douglas w czasie swej nie 
dawnej podróży po Azji. Niepo- 
koje społeczne w krajach azjatyc 
kich, zagrożonych przez komu- 
nizm, wyrażnie osłabły I nawet na 


Formozie są w toku reformy, przy | 


czyniające się do złagodzenia 


wewnętrznych napięć. 


nych. Jednak relacje 


macji. Niektórzy. gdy ich o to pytać, 
rrzyznają, że widzieli dzieci północ- 


no-koreańskie, przywiezione do Pol-f 


ski na wypoczynek, lub że słyszeli o 


jeńcach koreańskich w kopalniach | l 
| podleglości miał 75 procent żydow- 


węgla. Ale nikt Chińczyków na 


oczy nie widział. 


informacje prasy .niemieckiej nale- 
ży więc traktować jako bajkę, świa 
domie lub nieświadomie rozpowszech 
nianą na użytek propagandy komu- 
nistycznej. Bajki takie następnie wy- 
korzystuje radio warszawskie, trak- 
tując je ironicznie jako dowód, czym 


karmi świat zachodnia służba infor-| 


macyjna. Nie jest nawet wykluczone, 
że historyjki takie są dziełem komu- 
nistycznego _„Desinformu'', którego 
celem jest szerzenie na Zachodzie dez- 
orientacji. (S.O.F.). i 


R a 


LASY OTACZAĆ BĘDĄ 
GRANICE CHIN 


Agencja Tass donosi, że wzdłuż 
muru chińskiego sadzi się obecnie 
drzewa leśne. Pół miliona robotni- 
ków zajętych jest przy sadzeniu 
drzew, które stanowić mają w przy 
szłości olbrzymi las rozciągający się 


na przestrzeni 1500 km wzdłuż mu- f 


| Pińsk. 


ru chińskiego na północno-wschod- 
niej granicy kraju. 


Las ten ochraniać ma w przyszło- | 


ści kraj od wiatrów i zapobiegać 
zasypywaniu ziemi uprawnej przez 
piaski lotne. 


| saskiego antysemity; 


szczecińskim przyjęto 110 włościan i 
165 urzędników, przy czym w tym 
województwie istnieje 100 kołcliozów. 
Są gminy, w których partia ma za- 
ledwie 3-4 członków lub kandyda- 
tów. Jeżeli jeden z nich lub dwóch 
wyprowadzi się, komórka partyjna 
znika. W powiecie grójeckim „„roz- 
płynęło się” 9 takich komórek. 


W województwach krakowskim 1 
gdańskim organizacje PZPR mają 
tylko 8-9 proc. włościan. 


To też łatwo zrozumieć, dlaczego 

CK PZPR postanowił „zaktywizo- 
wać" akcję werbunkową szczegól- 
nie wśród włościan. (SOF). 


«Otwarty wróg Polski » 


skiej roboty. Jakie jednak korzyści 
przynosi temu okrętowi organizo- 
wanie katolickiej pielgrzymki? 
Przynosi znowu walutę zagranicz- 
ną oraz służy do tego, ażeby za- 
mydlonym głowom  mydlić oczy 
pozorami religijnej wolności poza 
«żelazną kurtyną». 


Taka jest opinia «The Irish Ca 
tholic». 


«The Standard» zamyka swój 
komentarz w następujący sposób: 
«...Miliony czytelników pamiętają 
nazwę statku »Bałory» z prasy 
światowej w związku z przeszmu- 
glowaniem komunistycznego przy- 
wódcy Eislera... Pielgrzymka do 
Goa będzie niewątpliwie dziwną 
podróżą dla załogi okrętu. Przed 
stawiciele «Apostolatu dla pracow 
ników morskich» w Glasgow od- 
wiedzili polskie komunistyczne 
okręty  zakotwiczone na rzece 
Clyde. Z ich sprawozdania wyni- 


ka, że załogi łych okrętów nie 
okazały wielkiego  zainteresowa- 
nia się religią. Raport donosi: 


«Zostaliśmy przyjęci wcale uprzej 
mie, lecz oficerowie statku stali 
się bardzo wymijający w swych 
odpowiedziach, kiedy poruszyli- 
śmy tematy religijne. Stalin jest 
wtym interesie pielgrzymkowym». 


NA FRONCIE ,„ZIMNEJ WOJNY” 


CO NAM 


O naszej planecie wiemy wszyst- 
ko. Czy wszystko? Tak, wiemy du- 
żo jeśli chodzi o geologię, wiemy 
mniej jeśli chodzi o historię i psy- 
chologię ludów, prawie nic jeśli cho 
dzi o przyszłość państw i narodów 
naszego globu. Próby przebicia tych 
mroków strzałą instynktu i promie 
niem logicznego rozumowania dają 
wyniki niepewne, prowadzą do prze 
powiedni zawodnych. A jednak ta 
ryzykowna i kusząca praca myśli 
ludzkiej jest niezbędna. Albowiem 
aby żyć trzeba działać, aby działać 
trzeba planować, aby planować 
trzeba przewidywać. 


Nie ma na świecie państwa czy 
narodu będącego w stanie samopas 
decydować o biegu historii. Nie by- 
ło, nie ma i nie będzie geniusza, 
który mógł by powiedzieć, że wszy- 
stko przewidział i wszystko przygo- 
lował. Szaloną byłaby pycha mę- 
żów stanu, ktćrzy by tym prawdom 
zaprzeczali. Taka pycha nie opano- 
wała ludzi, którzy przyczynili się 
do odbudowy państwa polskiego w 
wyniku pierwszej wojny światowej. 
Marszałek Piłsudski, powierzając 
Józefowi Beckowi kierownictwo mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych, 
dał mu 2 listopada 1932 taką radę: 
„Pamiętajcie przede wszystkim, że 
nie wolno robić planów ponad wy- 
trzymałość instrumentu, który ma 


AMERYKAŃSKA PROPAGANDA W KRZYWYM ZWIERCIADLE REŻYMOWCA 


„Życie Warszawy” należy do tych 
organów reżymowych, którym zle- 
cono specjalną opiekę nad _ „Gło- 
sem Ameryki”. Nie ma prawie 
dnia bez jakiegoś ataku, z którego 
wynika, że wprawdzie „nikt sza- 
nujący się nie słucha tej szczekacz- 
ki”, ale widocznie „nieszanujących 
się musi być sporo, skoro warto pi 
sać dla nich kilkusetwierszowe ela- 
boraty. 

Ostatnio dziennik ten wystąpił z 
„rewelacją”: dlaczego propaganda 
amerykańska interesuje się Polską 
io co jej chodzi. 

Dlaczego? To proste. „Plany ame- 
rykańsko-angielskie powiada 
„Życie Warszawy — przewidywały, 
że Polska powojenna wycieńczona, 
w granicach od Bugu (??) do linii 
daleko na wschód od Odry i Nysy 
Łużyckiej, miała być państewkiem 


CHIŃSKI HOTEL 


W Pekinie wybudowany został, 
jak donosi agencja chińska, ośmio- 
piętrowy nowoczesny hotel dla dele- 
gatów panazjatyckiej konferencji 
ruchu pokoju. Hotel wybudowano 
systemem stachanowskim w -ciągu 
siedmiu tygodni, z czego architekci 
chińscy są szczególnie dumni, 


— Masza, kak pażiwajesz ? 
— Zdrastwuj, Chaim. Charaszo. 
On jest rudy jak wiewiórka i pie- 


|| gowały jak indycze jajo. Ona, otyła 


| i niska, ma kracze włosy i czarne jak 
| węgle oczy, Oboje ubrani są w kurt- 
ki skórzane i w zawiesiste rogaływ- 
ki świeżo wskrzeszonego uniwersyte- 
tu Stefana Batorego w Wilnie. 
|| Dziwnie ta polska czapka nie pasu- 
|| je do semickich rysów i do rosyjskie 
go, z „„litwackim” akcentem języka. 


Pińsk w pierwszych latach nie- 
|| skiej ludności. Ludność ta, zwlasz 
cza w starszym pokoleniu, mówila 
żargonem „ale w pokoleniu młodym, 


|| szczególnie wśród ludzi wykształco- 
| nych, należalo wśród niej do dobre- 
|| go tonu mówić po rosyjsku. Toteż 


Pińsk mial nie tylko cechę żydow- 
4:4 ale dzięki Żydom także i rosyj- 
ską. 


Byloby przesadą nazywać Pińsk 


i| jedną ze stolic światowego żydow- 
| stwa. Nie będzie jednak przesadą 
||nazwać Pińsk jednym z jego waż- 


nych gniazd, Główny obok Herzla 
teoretyk sjonizmu nazywał się Pin- 


|| sker. Prezydent dzisiejszej republiki 
| Izraelskiej i jej najwybitniejszy orga 


nizator, Chaim Weizman, urodzil 
się w Motolu pod Pińskiem i chodził 


iw Pińsku do szkól, Mialem niedaw 


no w ręku książkę pewnego anglo- 


znalazlem w 
| niej zdanie, że Nowy Jork powinien 
się dziś właściwie nazywać New 


Gdy się szło ulicami Pińska — 
przewaga ludnościowa żydowska rzu 
i cała się w oczy. 
j kach żeglugi 


Nawet na stat- 


polskich k 


buforowym między Niemcami a 
Związkiem Radzieckim, miala eks- 
portować jak za dawnych dobrych 
czasów produkty żywnościowe i su- 
rowce do krajów wysoce uprzemy- 
słowionego zachodu. Na terytorium 
tego państewka można by było bez 
przeszkód zakładać bazy strategicz- 
ne przeciw Zw. Radzieckiemu, Lud- 
ność naszego kraju stanowiłaby po- 
żyteczny 'rezerwoar sił ludzkich do 
nowej wojny przeciw jej wschodnie- 
mu sąsiadowi. Krótko mówiąc — 
imperializmy amerykański i angiel 
ski wyznaczały Polsce ten sam los, 
co Turcji czy Grecji”. 


Ale oto — „stała się rzecz wysoce 
nieprzyjemna dla Waszyngtonu i 
Londynu. Polska weszła na drogę 
szybkiego uprzemysłowienia, jest 
niezależna od polityki zagranicznej 
mocarstw imperialistycznych i ich 
planów strategicznych i stała się 
wiernym sojusznikiem Zw. Radziec- 
kiego. Polska staje się coraz moc- 
niejszym członkiem bloku anty- 
imperialisiycznego, zamiast ogni- 
wem w łańcuchu  antyradzieckich 
sojuszów atlantyckich”, 


A więc oczywiście — zemsta. Im- 
perializm amerykański stał się „ot- 
wartym wrogiem Polski... Propa- 
ganda amerykańska nie jest w sta- 


Prypeci i Pinie, Żydzi byli kapita- 
nami, a bufety byly koszerne. 

Coprawda, w okresie niepodleg- 
łości wiele się w Pińsku zmienilo. 
Zmienił się przede wszystkim układ 
liczebny. Pińsk rozrósł się bardzo i 
napłynęło do niego wiele nowej lud 
ności. Naplyw ten nie byl żydow- 
ski, lecz polski „oraz poleszucki, pra 
wosławno-chłopski. Myślę, że w r. 
1939 Żydzi stanowili już w Pińsku 
dużo mniej, niż polowę ludności. 

Ponadto, Pińsk przekształcił się 
pod względem językowym. Nie- 
spostrzeżenie, zmienila się wśród 
pińskich Żydów moda: rosyjski ję- 
zyk poszedł w cień, zaczęło mówić 
po polsku „Wyrosło nowe pokolenie, 
wychowane w polskich szkolach, 
które jezyka rosyjskiego nie znalo. 
Znam ludzi, którzy siedzieli w Piń- 
sku do roku 1944. powiadają, że 
Pińsk byl przez cały ten czas języ 
kowo całkiem polski. Rzecz para- 
doksalna: o ile w latach 1929-1930 
pod rządami polskimi, Żydzi nada- 
wali Pińskowi cehę językowo rosyj- 
ską, o tyle w latach 1939-1941, 
pod rządami rosyjskimi, przyczyniali 
oni do zachowania charakteru języ- 
kowo polskiego tego miasta, 


A jednak, mimo swej sławy ży- 
dowskiego miasta i mimo bezsprzecz 
nej siły liczebnej Żydów, Pińsk był 
miastem polskim. Żydzi wyrośli w 
Pińsku do swej niedawnej roli w 
specyficznych warunkach panowania 
rosyjskiego. Straszliwy ucisk popow 
słaniowy zlamal siłę polskości na 
Polesiu. Ale Rosianie byli na Po- 
lesiu żywiołem obcym i nie mogli 
zająć miejsca Polaków. W ytworzy- 


nie w chwili obecnej sformułować | 
nawet w celach demagogicznych ja- 
kiejś „wielkiej”” koncepcji przyszło- 
ści Polski, która by mogła być prze- 
ciwstawiona wizji Polski Socjali- 
stycznej. Nie wynika z tego jednak, 
że koła rządzące w USA całkowicie 
zrezygnowały z planów oszukiwa- 
nia społeczeństwa polskiego. Propa- 
ganda amerykańska jest nastawio- 
na na zniechęcenie ludzi do pracy 
przez wyolbrzymianie naszych 
trudności, na wmawianie Polakom, 
że wojna jest nieunikniona na wbija 
nie klina między partyjnych i bez- 
partyjnych, wierzących i niewierzą- 
cych. Chodzi o to, aby Polskę osła- 
bić. s 

Możnaby powiedzieć, że jak na 
wielkie rozczarowanie z powodu za 
wiedzionych planów — zemsta ra- 
czej łagodna. 


CZY NIEMCY 


JUTRO 


je wykonać. „Roman Dmowski, pi- 
sząc 31 marca na łamach „Gazety 
Warszawskiej”, taką rzucił uwa- 
ge: „Pozycja t.zw. wielkich mo- 
carstw zmienia się w tym kierunku, 
że coraz mniej mają podstaw do tra 
ktowania mas jako małoletnich pupi 
lów i klijentów, że coraz bardziej bę 
dą zmuszane do liczenia się z nami 
z tym czego my chcemy, do czego 
dążymy. Byleśmy tylko przedwcze- 
nie nie wyobrazili sobie, że za dużo 
możemy”, 

Przeznaczeniem Polski jest żyć 
między Niemcami a Rosją. Polska 
polityka zagraniczna między pierw- 
szą a drugą wojną światową była 
wyrazem tego położenia. Wszystkie 
inne nasze stosunki temu położeniu 
były podporządkowane. W pojedyn 
kę nie moglibyśmy się mierzyć z 
żadnym z dwu naszych sąsiadów. 
Sojusz  niemiecko-rosyjski mógł 
nam tylko przynieść nowe rozbio- 
ry i utratę niepodległości. Ta rze- 
czywistość geograficzna, doświad- 
czeniami historycznymi spotęgowa- 
na, narzucała polskiej polityce za- 
granicznej dwa niezmiernie trudne 
zadania: po pierwsze, niedopuszcze- 
nie do sojuszu obu naszych wielkich 
sąsiadów przeciw nam; po drugie, 
zapewnienie sobie pomocy innych 
mocarstw na wypadek wojny z jed- 
nym z nich. 


Aczkolwiek dużo spraw wewnętrz 
no-politycznych nas dzieliło, taka 
była polityka zagraniczna wszyst- 
kich rządów polskich w latach 1918- 
39. Ta jednomyślność w zasadni- 
czych założeniach nie uratowała 
nas od katastrofy. Są Polacy co 


ZARUBIN ZŁOŻYŁ LISTY 
UWIERZY TELNIAJĄCE 


Nowy ambasador sowiecki w Wa- 
szyngtonie Zarubin złożył na ręce 
prezydenta Trumana listy uwierzy- 
telniające. W ciągu trzyminutowej 
rozmowy z prezydentem oświadczył, 
iż kraj jego pragnie utrzymać ze Sta- 
nami Zjednoczonymi „stosunki praw 
dziwej przyjażni w dziedzinie poll- 
tycznej, gospodarczej i kulturalnej”. 


TRYGVE LIE NA EMERYTURZE ? 


Sekretarz generalny Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych Trygve Lie zde 
cydowany jest przejść od 1, lutego 
1954 na spoczynek i osiąść w swym 
kraju rodzinnym, Norwegii. Emery- 
tura jego wynosić będzie 10.000 dol. 
rocznie pod warunkiem, że w ciągu 
najbliższych 5-u lat nie będzie piasto- 
wał żadnego urzędu publicznego. 


« Co myslisz o matce? » — « Nic > 


MAJĄ PRAWO 


DO JUGOSŁOWIAŃSKIEGO DZIECKA ? 


W Frankfurcie nad Menem trybu- 
nal „któremu przewodniczy M. Wil 
liam Clark, ma rozstrzygnąć o losie 
Il-letniego chłopca jugosłowiańskie 
go lwana Pirenczica. 


Pińsk 
wielkiej siły. Ale byla to siła prze- 
mijająca, nie tkwiąca 
mocno w gruncie miejscowym. Ży- 
dowski Pińsk był jak obozowisko: 
nietrwały i nie spragniony trwałości, 
Przejawiało się to także i w archi | 
tekturze: Żydzi zbudowali w Pińsku 
parę bardzo niepozornych bożnic — | 
a poza tym tylko nędzne, nietrwale, 
brzydkie budowle mieszkalne, jak | 
na chwilowym popasie. 


Polacy byli w Pińsku mniejszoś- 
cią — ale nadawali mu dominujące 
piętno. Byli oni, obok ruskich Po- 
leszuków, ludnością odwieczną, Od 
przedmieścia Albrechtowo ciągnął 
się wzdluż krawędzi wyżyny, panu- 
jącej nad błotami pińskimi, łańcuch || 
wsi bądź polskich, bądź z silną pol | 
ską przymieszką. Największą z tych i 
wsi, czysto polską, o pięknym, sta- || 
rym kościele, było Horodyszcze. |, 
Też i w mieście dużo bylo starej pol 
skiej ludności mieszczańskiej, 


— Trudniej bylo pozostać Polaka 
mi na Polesiu, niźli w Warszawie, 
ale pozostaliśmy Polakami — po- 
wiedzial mi kiedyś na wsi pod Piń- 
skiem stary człowiek, odziany w 


wego łyka. 


Żydzi przyszli do Pińska — i o- 
deszli „by zalożyć swoją izraelską 
republikę. Rosja także przyszla i o- 
deszla i znów przyszła i da Bóg zno- | 


wu odejdzie. A Pińsk jak był pol- |] 


sk, tak i polskim pozostanie. Wygna 
no dziś z niego Polaków — ale nie | 
można było wygnać z niego rzeczy 
jednej :architektury. Architektura 
jego jest tak polska i tak — mimo | 
tylu zniszczeń — piękna, że będę | 
musial kiedyś napisać o niej osobno. 


korzeniami || 


Po zamordowaniu jego ojca przez 
SS i zamknięciu matki w obozie 
koncentracyjnym, chłopca oddano 
na wychowanie niemieckiej rodzi- 
nie malarza pokojowego Sierscha, 
który następnie adoptował go. 
Siersch od r. 1938 należał do 
NSDAP „a podczas wojny służył 
w SS. 


Sądy amerykańskie dwukrotnie od 
mówiły wydania dziecka matce, wy 
chodząc z założenia, że zna ono tyl- 
ko język niemiecki i żyje już od 
9 lat w warunkach lepszych, niż 
mogłoby mieć w Jugosławii. 

Imieniem matki wystąpił adwokat 
amerykański Hincliffe, stwierdza- 
jąc, że w danym wypadku nastąpi- 
ło uprowadzenie dziecka siłą i że 
adopcja jest nieważna. Przybyły z 
Jugosławii prof, Goricar dodał, że 
dziecko jest ofiarą okupacji swej 
ojczyzny przez armię hitlerowską i 
że znajdzie u matki warunki nie gor 


$ sze, niż obecnie w niemieckiej ro- 
| dzinie. 


Między przewodniczym trybunału 
a prof. Goricarem wywiązał się in- 
teresujący dialog na temat warun- 
ków życia w Jugosławii. Przewod- 
niczący pytał, czy w Jugosławii jest 
dyktatura komunistyczna, czy gospo 
darka kraju kierowana jest teoriami 
marksizmu, czy są tam wolne wybo 
ry i stronnictwa opozycyjne itd. 

Chłopiec na zapytanie „co myśli o 
swej matce, odparł: „Nic™. Na dal- 
sze pytania oświadczył wśród lez, 
że woli pozostać u Niemców, ponie 
waż czuje się tam dobrze. 

Wyrok zostanie ogłoszony 29 wrze 


śnia „Trybunał odrzucili wniosek o 
tymczasowe powierzenie dziecka 


atce. 
zgrzebną koszulę i w łapcie z łozo- || DS 


Sprawa ta z wielu względów ma 


$ zasadnicze znaczenie. 


«CZYSTKA» 
MUZYKI CYGAŃSKIEJ 


Dla orkiestr cygańskich na Wę- 
grzech wydano specjalną instrukcję 


| mającą na celu oczyszczenie ich re- 
ji pertuaru z 


muzyki „„ideologicznie 
skażonej". Na indeksie znalazło się 
wiele popularnych arii jako produkt 
„.kapitalistycznego rozkładu”, nato- 
miast zalecone zostało obfite korzy- 


| stanie z bałałajki jako ,„postępowego 


|. ka LEJ 
i] instrumentu , 
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NIESIE ! 
mówią, że samo mądre założenie nit 
wystarcza, że ważne jest także klo 
je w życiu wprowadza i jaką 5 
suje taktykę. W tym zastrzeżeniu 
zależnie od sytuacji, jest mniejsze 
lub większa doza prawdy, ale * 
świetle tego wszystkiego, co już WIE 
my o przyczynach i przebiegu dru 
giej wojny światowej można stwie” 
dzić, że bez względu na to jaki obo 
polski byłby u władzy w przededniu 
drugiej wojny światowej, jej tragi 
czne dla naszej ojczyżny skutki by: 
łyby takie same. Wszyścy zresiiń 
wiemy, że choć obóz rządzący g 
ską od 1926 r. nigdy nie cieszył 54 
poparciem wszystkich  ugrupowe 
politycznych, to jednak jego decy?) 
z 1939 r. spotkała się z jednom 
nym poparciem całego narodu. 

Są to dziś prawdy oczywiste. 
lityka zagraniczna nie jest zalen 
dziedziną, która by mogla dzielić 
wolnych Polaków. Jednomyślnóć 
w tej dziedzinie pozwala nam” 
zgodne działanie, celowe planowe” 
nie i — z Bożą pomocą — traln* 
przewidywanie. Na dwa zasadni 
pytania musimy sobie odpo”! 
dzieć: 

1. Czy istniejący podział n 
światy stabilizuje się na 
okres czasu? 

2. Czy zachodzące po obu * 
nach „żelaznej kurtyny” przemi 
prowadzą do nowej wojny? 

IKomentując wydarzenia na 
cie „zimnej wojny”, bo praw 
go pokoju nie ma i nie będzie, 
próbował dawać na tym miejscu © 
lementy odpowiedzi. 


a dwè 


y 


stró 
any 


gror 
dziw” 


KAZIMIERZ SMOGORZEWSKI 


POWRÓT PREMIERA w 
CHURCHILLA Z WYWCZASÓ 


W 
Premier Churchill wraz z masą 

ką wrócił po dwutygodniowych k 

czasach spędzonych na Lazuro*: 


Wybrzeżu do Londynu i objął urzę 


dowanie. 


WOJSKOWYM W GRECJI 
NIE WOLNO GŁOSOWAĆ 


Parlament grecki uchwalił 
na mocy której wszyscy Oby 
pełniący służbę wojskową 54 cji 
wieni prawa głosu. Szef oponę 
marszałek Papagos złożył oświać m, 
nie, że prawo odbierające wol$ + 
wym możność głosowania jest sprz 
czne z zasadami demokracji. 


GEN. RIDGWAY 
WRÓCIŁ DO PARYŻA 


Gen. Ridgway wraz z małżonkś s 
lądował po ostatniej podróży do do 
landii na lotnisku Orly i udał Się 
swej sledziby w Louvencienne$. 


RUGI W ARMII EGIPSKIEJ 


Rząd egipski powziął uchwałę: pi 
mocy której 150 oficerów przenie i, 
nych zostało w stan spoczynku: yw 
ta emerytowanych obejmuje ofice" 
od poruczników do generałów. 

LCE 


IZRAEL PRZECIWKO WYSY 10H 


BRONI DO PAŃSTW ARABSK 


Ambasadorowie Izraela w waszym 
tonie, Londynie i Paryżu zwrócili A 
do rządów tych krajów Z żądanie. 
zaprzestania wysyłki broni 1 Pip 
tu wojennego do krajów arabsk jt: 
zanim one nie zawrą pokoju % 
raelem. 


PROTEST AMERYKAŃSKI çA 
W SPRAWIE ZABÓJSTWA NIEM, 

Wysoki komisarz amerykański y 
Niemczech wystosował ostry ŚP jedi 
ciw na ręce szefa sowieckiej KOM 
kontrolnej gen. Czujkowa w SPT y, 
uprowadzenia ze strefy amery? iy 
skiej niemieckiego strażnika 81% ig; 
nego przez policję ludową i zamo 
wania go. 


ama > ||| 


«m. Korespondent „Timesa 78 
Niemczech wystąpił z klubu prasy au 
granicznej w Bonn na znak pro 
przeciw zaproszeniu przez Klub jg 
śniadanie delegacji wschodnio ” 

mieckiego pariamentu. 


am, Thorez pono ma prze 
na posiedzeniu CK franc. 
munistycznej w dniu 15 pa a 

o z05 


mm Klasztor na Monte Cassino "up, 
już na tyle odbudowany, Że nieg? 
tygodniu sprowadzili się do 
z powrotem zakonnicy. 


on- 
am W. Brytania zażąda na e 
nej konferencji atlantyckiel pa W 
na utrzymanie swych wojs g0) 
Niemczech. Kosztują one 140 7 
milionów funtów rocznie. 


wodniczi” 
partii a 
ździernik 


« 
ma Na wystawie samochodowe, ję 
Sztuttgarcie jest do nabycia *" gg 
let Mercedes, wykonany W T marek 
dla Goeringa.Cena — 19 tYS: 
(1.600.000 tr.). spół 
nm Słynny tenor Mario Lanz? aróm: 
pieczył swój głos na milion dott no 
Premia roczna, którą opłac® 
si 1.600.000 franków. go- 

DZE na g 


ana W ciągu 7 miesięcy 
rel zati tys. Amerykanów sA 
wypadków samochodowych, W ~ 
— 20 tysięcy. 

am Przemysł samochodowy 4 
osiągnął rekord: 133.183 samo 
w ciągu tygodnia. 
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WRZEŚNIA 


SOBOTA 
ów. KOSMY i DAMIANA mm. 
NIEDZIELA 
W. po Zielonych świętach 

Św. WACŁAWA Króla m. 
Patrona Czech 


SOBOTA 


Kosma 


ni t Damian byli lekarzami i 


n$ Pochodzić z Arabii, gdzie byli 
bogich tego, że leczyli bezpłatnie u- 
Bro; stąd ich nazwa grecka „anar- 

J — bezpłatni. Podczas prześla- 
inierć za Dioklecjana ponieśli 
Rech „W Cylicji. Cześć ich rozpow- 
P nila się bardzo wcześnie, zwłasz 
Na Wschodzie. 


NIEDZIELA 
pów eia dzisiejsza przypomina 
hse przykazanie chrześcijan : mi- 
j Onieważ miłość nasza dla lu- 
Mitos 8o świata jest ostatecznie 
eg Samego Boga (Ewangelia 


nikog św, Mateusza, 22-34-40), przez 


idnocz, Bogiem, który jest Miłością, 
N 


o ymy się z Nim. W ten spo- 

ł Miłość zapewnia zjednoczenie ca- 

i, biata (Lekcja z Listu do Efezjan 

loei ), który jest dziełem jednej Mi- 
Gi Bożej. 


* 
kk 


n chaw, święty król Czech, zasły- 
Wobec życia czynami miłosierdzia 
Wężnie o dzonych a więc biednych 
ly obj W i niewolników. Mając 19. 
gy, „dł w r. 926 rządy nad krajem. 
paz tyka chrześcijańską obudził 
m. £ć stronnictwa pogańskiego, któ 
bata dzą Bolesława, młodszego 
U bra róla, zamordowało Wacława 
Yiu |» kościoła w Starym Boiesła- 

r. 929. Grób w katedrze w Pra- 


dze y 
W z > tas 
tonem Polsce $w. Wacław jest pa- 


Dry na Wawelu. 
WYPADEK PRZY PRACY 


Po 

KIEGO GÓRNIKA W LA MURE 
timp ZEŚliwy wypadek polskiego 
Pde P. Franciszka Feli, nastąpił 


me Pracy na Prunieres, gdy 
n p Przeęganiu wózków na pochyl- 
W staną ki przygniotły mu głowę. 
Szpital le poważnym odwieziono go do 
ta p Fela jest ojcem pięcior- 
ligę, Cl W wieku od 8 lat do 8 mie- 
Asied Gorliwy w pracy, spokojny w 
dbając, "e, zapobiegliwy koło domu, 
tem Y © rodzinę, jest wzorowym oj 
' Todakjem i pracownikiem. 


Czyn człowieka rodzi się z jego 
myśli: gdy idea jest fałszywa, za- 
mierzone plany kończą się kata- 
strofą; a tymczasem nawet skrom 
re przedsięwzięcie, zrodzone z 
mądrego światopoglądu, zawsze 
pozostawia jakieś trwałe ślady. 
Cała więc mądrość życiowa spro- 
wadza się do właściwego  zrozu- 
mienia rzeczywistości. 

Każdy człowiek, nawet ten naj- 
lepszy, jest tylko maleńkim odblas 
kiem pełni Bożej doskonałości, 
bo gdyby sam był doskonałością, 
nie byłby człowiekiem ale Bo- 
giem. Ale każdy człowiek, nawet 
ten najgorszy, pozostaje zawsze 
zdumiewającym obrazem Bożej 
wspaniałości. 

Z tej podstawowej prawdy o sto 
sunku stworzenia do Stwórcy wy- 
pływają dwa wielkie wnioski. — 
Po pierwsze: skoro każdy człowiek 
posiada tylko małą i inną niż inni 
ludzie cząstkę doskonałości, każ- 
dy z nas winien zawsze zachowy- 
wać przekonanie o swej ograni- 
czoności i o swej zależności od in- 
nych ludzi, którzy stale uzupełnia- 
ją wzajemnie swe braki. Tą świa- 
domość własnej znikomości — ta 
pokora. — Po drugie: skoro czło- 
wiek, nawet gdyby był zbrodnia- 
rzem, nie przestaje być dziełem 
samego Boga, zawsze posiada je- 
szcze dość cennych wartości, by 
można mieć w nim upodobanie; 
albowiem jako stworzenie Boga, 
ma zawsze w sobie coś z dobra i 
piękna, gdyż każde dzieło nosi na 
sobie piętno swego twórcy. Pielęg- 
nując więc w sobie owo powsze- 
chne upodobanie we wszystkich 
ludziach, ostatecznie osiągamy 
to, co jest niczym innym jak mi- 
łowaniem we świecie samego jego 
stwórcy — Boga. 

Skoro taka jest prawda, dlacze 
go tyle między nami nienawiści, 
będącej naturalną odrazą do wy- 
łącznego zła? Odpowiedź na to 
jest prosta; oba wspomniane wy- 
żej wnioski wzajemnie się warun- 
kują: tam gdzie nie ma pokorne- 
go patrzenia na wszechświat, tam 
niemożliwy jest serdeczny stosu- 
nek do każdego człowieka. A to 
jest zupełnie zrozumiałe :gdy uwa 


U ŹRÓDŁA JEDNOŚCI 


żamy siebie za doskonałych, czę- 
sto nieświadomie uważamy siebie 
za Boga, a wtedy nienawidzimy 
każdego, kto nie postępuje lub nie 
myśli jak nasze „bóstwo” a za- 
tem jest złem godnym nienawiści. 
Oto jak pycha rodzi nienawiść! W 
tym świelle łatwo już jest sobie 
wytłumaczyć, skąd pochodzą nie- 
chęci narodowościowe, walka klas 
społecznych (socjalistyczna czy ka- 
pitalistyczna), szowinizm  partyj- 
ny, uprzedzenia i przesądy osobi- 
ste, izolacjonizm polityczny, grani 
ce celne lub policyjne kurtyny. 
Wtedy bowiem każdy sam lub w 
swej grupie jest dla siebie wszyst i 
kim... do czasu, gdy kosztem wie- 
lu ofiar wielka katastrofa wre- 
szcie zdruzgocze fałszywe myśle- 
nie. 

A bezpieczna droga na tym 
świecie nie jest trudna do znale- 
zienia: to stała świadomość nasze- 
go właściwego we wszechświecie 
miejsca — roli pyłku wobec in- 
nych a nicości wobec Stwórcy. Ta 
ka nasza postawa ukazuje nam 
wszystko w innym oświetleniu: 
każdy człowiek staje się bliższy 
nam, bardziej pociągający, serde- 
czniejszy... Tak wyszedłszy od Bo- 
ga, znajdujemy w każdym błliżnie- 
go, bo prawdziwa miłość Boga i 
bliźniego — to jedno! „Jeden Bug 
i Ojciec wszystkich, który jest nad 
wszystkimi, i poprzez wszystko, i 
we wszystkich nas“ (Do Efezjan, 
4, 6. 

Ludzkość od wieków marzy o 
zjednoczeniu. Najśmielsze wysiłki 
skończyły się upadkami potężnych 
imperiów, bo brakowało miłości, 
która się rodzi z pokory. Najpo- 
tężniejsza siła gwałtu, zrodzone- 
go z nienawiści, na glinianych no- 
gach chodzi. 

Dziś wiele się mówi o pokoju, bo 
niewielu jest takich, którzy by by- 
li zdolni zrozumieć słowa dzisiej- 
szej Lekcji, wzywającej nas do po- 
kory i cierpliwości wobec ludzi, a- 
by przez miłość „żachować jed- 
ność ducha w związce pokoju”. 
Nie traktaty same przyniosą nam 
pokój, ale jedność ducha w pokor- 
nej miłości. 

IGNIS 


SZKOŁA MEZÓW 


tpjęż Późno ? Nie, nigdy nie jest 
N — wykrzyknęła Ada sta- 
lik, Ż9 ù postawiła filiżankę na sto- 
thoes, ac energią, że lyżeczka pod 
Ken. z alarmująacym  brzękiem. 
thees Ra obejrzala się, myśląc, że 
iny H placić, ale my nie myśleli- 
8. wyjściu. 
mhiy dnak charakter czlowieka — 
WR niepewnie — ksztaltuje się 
modas, W dzieciństwie i wczesnej 
nig, Sl. Zamiast starać się zmie- 
t pip a Czy nie lepiej ulożyć sobie 
iki Współżycie, przyjąć go takim 
M jest 2. 


Nią © AŻ poczerwieniala z oburze- 


U Nonsens, moja droga, non- 
ban Meža trzeba wychować, trze- 
chwi Brzyzwyczajać od pierwszych 
cy pMażeństwa do różnych rze- 
b, ede wszystkim trzeba go 
żonę ojgzaić, by umial ocenić swą 
drig ; „990 trzeba go nauczyć. Aż 
bi, zak mężczyźni potrafią być śle 
Powie kobiety przez swą skromność 

M raczej, przez swą glupotę... 
limy, d o czym innym mówi- 


Wae C jednak nie dala sobie przer- 


3... 
Prae Nauczyć męża, by ocenił trud, 
ię y zalety swej żony! Domagać 
lego w] wał, żądać uznania! Dla 
? co dobra! Dla szczęścia 


cig "zustałam z chwili gdy przyja- 


za niego poskładać rzeczy, pozamy- 
kać porządnie szuflady, posprzątać. 

— ] robisz bardzo źle. Patrz na 
mnie. Chyba nie zaprzeczysz, że u 
mnie w domu o każdej porze dnia 
i nocy jest wzorowy porządek. Czy 
wyobrażasz sobie, że ja sprzątam po 
moim mężu ? 

— O, nie, tego nie umialabym so- 
bie wyobrazić — przyznalam po- 
Spiesznie. 

— No, widzisz — ciągnęla z god- 
nością Ada. — a przyznasz też, że 
mój Janek ocenia mnie jako żonę i 
gospodynię. Nauczylam go tego rów 
nie jak porządku. 

O tak, Janek istotnie ocenia Adę 
i nie ustaje w pochwalach. O tak, 
istotnie dor: Ady błyszczy czystos- 
cią ,a ona sama wypracowaną ele- 
gancją. O jej gołowaniu różnie mó- 
wią. Ada przyznaje, że tego nie 
lubi. I przypomniało mi się jak na 
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POWIEŚĆ 


ostatniej wizycie u nich siedzieliśmy 
przy kilku skąpych kupnych ciastecz 
kach, a mąż Ady zaprasza: ,,Jedz- 
cie państwo, to doskonale ciastecz- 
ka. Żona moja sama je kupila”. 
Czy wydawalo mi się, że dostrze- 
glam blysk ironii w jego oczach 
] przypomniało mi się. że gdy Ada 
przyjechała z Polski i ktoś jej mężo 
wi skladal gratulacje: ,,Ach, ty mu- 
sisz się bardzo cieszyć”, Janek od- 
powiedzial: „A, muszę, muszę...” 


Z zamyślenia wyrwal mnie glos 
Ady. Dowodziła coś dalej z wielka 
pewnością siebie. Ale ja już nie 
moglam dalej słuchać.  Spieszylam 
się do domu, by nie spóźnić się z ko 
lacją. Mąż mój, gdy jest glodny, 
jest zły i strząsa popiól z papierosa 
gdzie popadnie. Chcialam go od te- 
go oduczyć, ale jedyny sposób, to 
nie spóźniać się z kolacją. 


MARTA 


a 
Te 


Słowo Polskie 


Co to ma znaczyć? 


Dziwne praktyki w biurze Wysokiego Komisarza dla Uchodźców 


W połowie września obradowal 
w Genewie Komitet Doradczy Wy- 
sokiego Komisarza Nar. Zjedn. dla 
Uchodźców. W związku z tym 
Zjednoczenie Polskiego Uchodztwa 
Wojennego wystosowała memoriał 
zwracający uwagę na zaniedbany 
problem * uchodźców polskich w 
świecie. i 

Sądzimy, że warto, aby opinia pol 
ska zapoznała się w całości z tym 
memoriałem, który jasno, dobitnie i 
bez niedomówień uderza na alarm 
wobec organizacji międzynarodowej 
w obronie zaniedbanych interesów 
Polaków. 

Warto również zwrócić uwagę na 
pewien charakterystyczny szczegół 
Oto Prezydium Komitetu Wyko- 
nawczego ZPUW ze względów 
normalnej grzeczności przesłalo me- 
moriał wysokiemu _ Komisarzowi 
wraz z odpowiednią ilością odpisów 
przeznaczonych dla członków Ko- 


Polonia we Francji 


ZLOT il. OKR. KSMP W DECHY 

Uroczystość rozpoczęła się Mszą 
św., celebrowaną przez ks. probosz- 
cza Sawiokiego, a podniosłe, okolicz 
nościowe kazanie wygłosił ks. Lewic- 
ki, Dyr. KSMP., który porównał druh 
ny. i druhów KSMP do gońca ateń- 
skiego, biegnącego z ogniem świętym 
do miejsca, gdzie mają się odbyć ig- 
rzyska olimpijskie, aby tam rozpalić 
znicz. Podobnie druhny i druhowie 
biegną przez życie ze zniczem, rozpa 
lającym trzy cnoty: wiarę, nadzieję i 
miłość. Po nabożeństwie uformowany 
pochód z 12 sztandarami na czele u- 
dał się do Pomnika Poległych, gdzie 
złożono wieniec. 


Zapowiedziane zawody sportowe, ze 
względu na złą pogodę, nie odbyły 
się, a ciąg dalszy programu wykona- 
no w sali p. Musielaka. Druh Pie- 
chowiak, prezes Okręgu Douai, otwo- 
rzył akademię witając: ks. kanonika 
Sawickiego, ks. Lewickiego — dyr. 
KSMP., ks, Jagłę — dyr. Stow. Męs- 
kich, ks. Kitkę — dyr. chórów kościel 
nych, Ojca Mar,ę z Waziers, ks. Mal- 
ca z Montigny-en-Ostrevent, pp. Szam 
belańczyka, prez. Stow. Kat., Ambro- 
żego Ô prez. hon. KSMP, druhnę Ma- 
lińską — prez. Związku, druhnę Czer- 
wińską — prez. Okręgu Douai, skarb 
niczkę związkową z Bruay, druha 
Hudziaka — skarbnika związkowego 
oraz wszystkich prezesów i Rodaków. 
Pc odśpiewanym hymnie KSMP, — 
przemawiali pp. A. Szambelańczyk i 
Ambroży, apelując specjalnie do mło- 
dzieży męskiej z Dechy, by przeszła 
dv czynnej pracy. Życzenia pomyślne 
go rozwoju złożyła druhna Malińska, 
W imieniu „Słowa Polskiego” życze- 
nia złożył p. Radoń. Śpiew, tańce na 
rodowe i skecze zostały wykonane 
przez młodzież z Waziers, Auby i Mon 
tigny. KSMP Ostricourt wystawiło ko 
medię „Brzytwa swatem'”. Na zakoń- 
czenie przemówił ks. kan. Sawicki, 
dziękując wszystkim za udział i ape- 
lując do młodzieży by jeszcze więcej 
czasu poświęciła pracy nad sobą. 

Odśpiewaniem „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy” akademia została za 
kończona, 


Dobrze zorganizowaną i udaną uro 
czystość II Okręgu KSMP Douai za- 
kończyła zabawa taneczna. (M. R.). 


LA MURE, 

Nabożeństwa maryjne rozpoczną się 
1 października o godz. 19 i odbywać 
się będą codzień o tej samej porze. 
Program nabożeństw niedzielnych w 
październiku przewiduje: 5. 10. msza 
św. o godz. 8; 12. 10. msza św. o godz. 
9, a nieszpory o godz. 19; 19 i 26 10. 
żadnych nabożeństw nie będzie. 

Nauka języka polskiego rozpocznie 
się 1 października i będzie się odby- 


mitetu Doradczego. Niestety jednak 
biuro wysokiego Komisarza nie uz- 
nało za właściwe rozdzielenie me- 
moriału. Dopiero dzięki życzliwej 
pomocy pewnych organizacji na 
miejscu w Genewie powielono pow- 
tórnie memoriał i rozdano go zebra- 
nym. 


Zapytujemy : Co to ma znaczyć ? 

zyż urząd wysokiego Komisarza 
Narodów Zjednoczonych dla Spraw 
Uchodźców nie został stworzony 
właśnie po to, by brać w obronę 
wszystkich uchodźców, a 
zwłaszcza tych, którzy znajdują się 
w najskrajniejszej potrzebie ? Czyż 
uchodźcy niemieccy cieszą się spec- 
jalną protekcją wysokiego Komisa- 
rza, a ofiary hitlerowskiego okru- 
cieństwa nie mają nawet prawa. że- 
by ich rzecznicy zostali wysłucha- 
ni ? 


Jakże inaczej na tle tej zagadko- 


wała we wtorki, środy i soboty od 
11 do 12 w „Ecole Ste Therese'; we 
wtorki od 17 do 19 na Viilaret; w śro 
dy od 17 do 19 w szkole dla dziewcząt 
na Place Peronzal; w czwartki od 9 
do 12 w szkole dla chłopców na Prio 
let, a od 15 do 18 na Villaret i wresz- 
cie w soboty od 17 do 19 w szkole 
dla chłopców na Place des Capucins. 
Wszyscy rodzice, którym leży na ser 
cu polskie wykształcenie dziecka do- 
pilnują napewno regularnego uczę- 
szczania dzieci do polskiej szkoły. 


POLACY W LENS 

Począwszy od 21 września r.b. w 
Hotelu „„Polonia” w Lens Place de 
la Gare, codziennie w godzinach od 
10-12 i od 17-19 załatwiane będą 
wszelkie sprawy związane z prenu- 
meratą, ogłoszeniami i kolportażem 
„Słowa Polskiego”. 


KU CZCI 


wej postawy wygląda oświadczenie 
delegata Międzynarodowej Konfe- 
rencji Katolickich Towarzystw 
„„Caritas””, którzy — nawiązując do 


memoriału ZPUW — powiedział : 


Chciałbym zacytować przykład jed- 
nej z tych grup narodowych, które 
są ezczególnie dotknięte. Czynimy 
to, korzystając z dokładnych infor- 
macj.. Chodzi o Polaków w Niem- 
czech. 

W obecnej chwili przebywa w 
Niemczech 52 tysiące uchodźców pol- 
skich, z pośród których większość to 
deportowani z czasów wojny, nie mo- 
gący wrócić do ojczyzny. Znakomita 
więkezość z nich jest w nędzy. ich 
Sytuacja jest gorsza n;ż sytuacja u- 
chodżców niemieckich ze wschodu, 
zapewne lepiej wspomaganych. Ich 
sytuacja moralna jest równie opłaka- 
na co sytuacja moralna. Dodajmy do 
tego 3.500 uchodźców polskich w Aus- 
trii, 30 tysięcy we Francji, 140 tysię- 
cy w Anglii, 800 w Szwajcarii, 15 ty- 
sięcy w Belgii, Polaków w Szwecji, 
w Norwegii i 60 tysięcy Polaków, któ- 


rzy wyemigrowali do Australii i któ- 
rzy w wyniku kryzyeu ekonomiczne- 
go zagrożeni są — przynajmniej w 


części — nędzą. 

W spomniawszy o innych grupach 
uchodźców, jak Bałtowie, Ukraiń- 
cy i Węgrzy, Czesi, Słowacy i cu- 
dzoziemcy przebywający w Chinach 
delegat „„Caritasu”” rzucił takie wez 
wanie : 

Z tych rozważań wynika, że przy 
studiowaniu zagadnienia uchodźców 
trzeba zdaó sobie sprawę z pewnej 
hierarchii — hierarchii nędzy, po- 
wiedzmy, 


Nie tylko z tej hierarchii. Rów- 
nież z hierarchii sprawiedliwości. U- 
waga, jaką poświęca Wysoki Ko- 
misarz. zagadnieniu Niemców ze 
wschodu, jest nadwyrężeniem oby- 
dwóch tych hierarchii. 

Memorial ZPUW, który wstvdli 
wie utonął w Biurze Wysokiego Ko- 
misarza, opublikujemy w kilku od- 
cinkach, poczynając od jutra. 


Zjazd Polaków w 


Tradycyjnym już zwyczajem Po- 
lonia szkocka zebrała się 21 bm 
w Edynburgu na wielkim Zjeździe 
Polaków w Szkocji. zorganizowa- 
nym staraniem szkockich kół rejono- 
wych Stow. Polskich Kombatantów 
Zw. Inw: Woj. P.S.Z. i Kół Od- 
działowych. Zjazd odbył się pod 
hasłem uczczenia zasług, poświęce- 
nia i bohaterstwa żołnierza polskie- 
go. Na zjazd przybył gen. Anders 
wraz z małżonką. Nie mogącego 
przybyć na Zjazd prezesa Zarz. Od 
działu SPK W. Brytania p. J. Pla- 
zaka zastępował wiceprezes p. S. 
Lis. 

Właściwe uroczystości zjazdowe 
rozpoczęły się uroczystym nabożeń- 
stwem odprawionym przez ks. dr. 
L. Bombasa, rektora Polskiej Misji 
Katolickiej w Szkocji, który rów- 
nież wygłosił podniosłe kazanie. Po 
nabożeństwie w hotelu Palmerston 
odbył się obiad, w którym udział 
wzięli londyńscy goście oraz komi- 
tet organizacyjny Zjazdu. 

Głównym punktem Zjazdu była 
akademia w sali Assembly Rooms... 
Akademię rozpoczął występ chóru 
męskiego „.Echo'' z Edynburga, 
który odśpiewał ,,Gaude Mater Po- 
lonia’ w układzie G. Gorczyckie- 
go, poczym ppłk. F. Raczek, prze- 
wodniczący Komitetu Organizacyj- 


— Mów... — zaledwie dosłyszał jej szept. — Mów dalej... 


Ogarnęło go nagle rozczulenie. Objął ją ramieniem i tulac do 


siebie, zapytał: 


— No i jak? Będę grzeczna? Pojadę? 


Jeszcze szczelniej zakryła oczy. Gładząc jej włosy, czoło, twa- 


rzyczkę ze zdziwieniem wyczuł pod palcami jej gorące łzy. 


— Płaczesz?! — zapytał serdecznie. — Dlaczego? — Następ- 
nie, siląc się na surowy ton, zaczął narzekać. — Oj, będę ja miał 


kłopot... Ciągle łezki... Strasznie płaczliwa będzie moja żona. 
Nagłym ruchem zarzuciła mu ręce na szyję i zaczęła szeptać: 


nego otworzył Zjazd, witając za- 
proszonych gości oraz niezwykle 
liczna Polonię szkocką. Z. kolei 
przemówienia powitalne wygłosili : 
gen. dyw. T. Maczek, b. dca. |. 
Korpusu oraz p. S. Lis. wiceprezes 
Zarz. Oddz. SPK W. Brytania. 

Główne przemówienie wygłosił 
gen. dyw. W. Anders, W prze- 
mówieniu swym gen. Anders pod- 
kreślił, że nie żądamy wszczęcia woj 
ny z Sowietami, ale domaga- 
my się. aby mocarstwa do 
swego programu politycznego włą- 
czyły wycofanie się Rosji z krajów 
silą przez Sowiety okupowanych. 
Jeden z dłuższych ustępów przemó- 
wienia poświęcił gen. Anders spra- 
wie t. zw. wyborów oraz przemia- 
nom społecznym w Kraju. Prawdzi- 
wą wolę narodu polskiego wyraża- 
ją uchwały Rady Jedności Narodo- 
wej a nie narzucony siłą obcy Pola- 
kom ustrój. Walczymy o Polskę ca- 
łą i niepodległą „która obejmie za- 
równo prastare ziemie piastowskie 
na Zachodzie jak i drogie sercu 
każdego Polaka Lwów i Wilno. 

Z kolei gen. Anders udekorował 
Krzyżem Komandorskim Orderu 
Polonia Restituta prof. A. D. Pea- 
cocka, M. Sc. D. Sc., F.R.SE pre 
zesa Tow. Szkocko- Polskiego z 
Dundee. wypróbowanego i wierne- 
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Pasiedzenie 


Rady F. S. Z. 


W czwartek 18 bm. w lokalu 
własnym 11, Hereford Square, S.W. 
7 odbyło się posiedzenie Rady 
Funduszu Społecznego Żołnierza. 


F.S.Z. jest instytucją powołaną 
do życia przez polskie władze woj- 
skowe. Władzami Funduszu są: Ra- 
da i wybierany przez nią Zarząd. 
W skład Rady wchodzili: czterej 
przedstawiciele Gen. Insp. P.K.P.R. 
oraz 20 przedstawicieli żołnierzy — 
po 2 z każdej większej jednostki. 
Przedstawiciele żołnierzy wybrani 
zostali na zebraniach dywizyjnych 
spośród delegatów poszczególnych 
oddziałów. Wobec tego, iż skład Ra- 
dy — wskutek emigracji z W..Bry- 
tanii wybitnie się zmniejszył i sta- 
tut Rady obowiązywał do 1953 roku 
Rada F.S.P., uzupełniona w 1949 ro 
ku przez kooptację trzech przedsta- 
wicieli SPK, postanowiła odnowić 
się drogą uzupełnienia liczby swych 
członków do pierwotnej cyfry 24. 
Uzupełnienie to nastąpić ma drogą 
wyboru przedstawionych przez or- 
ganizacie kombatanckie członków, 
Poprzednia Rada F.S.Z. przeprowa- 
dziła w związku z tym odpowiednie 
zmiany stalutowe. 

Wrześniowa Rada uchwaliła, iż 
na 7 wolnych miejsc w Radzie naz- 
wiska kandydatów przedstawią: 
SPK — na 2 miejsca w Radzie, Zw. 
Inw. P. S. Z., — 2, A.K., Koła Od- 
działowe i Zw. Kob. Zołn. P.S.Z. — 
na miejsce jedno. Rozwiązanie to 
gwarantuje tak zachowanie ciąg- 
łości prac Rady F.S. jak i drogę 
najwłaściwszego jej uzupełniania. 


JAN KIEPURA W BERLINIE 


W Berlinie pracuje przy nakręca- 
niu nowego filmu Jan Kiepura ze 
swą żoną Martą Eggerth. Niedawno 
powrócili oboje z filmowej podróży 
do Sjamu.Synowie Kiepury Jan i Ma- 
rian bawią pod opieką babki nad 
Adriatykiem. 


ŻOŁNIERZA 


Szkocji 

go przyjaciela Polaków. 
drugiej części akademii pro- 
gram wypełniły występy : 

Pani H. Marcinek i p. E. Jaskul- 
skiego, którzy odegrali: Polonesa 
As-dur Chopina i Krakowiaka — 
H. Moszkowskiego ; i 

chóru mieszanego z kapelą z 
Falkirk dyrekcją p. S. Politow- 
skiego, który to chór odśpiewał : 
Krakowiaki — Mazury .,Wisłę”” 
— Dietz — Nowakowskiego i „Sta 
rego Marcina” — S. Politowskiego 

P. H. Hausmanna. który przy a- 
kompaniamencie p. St  Gorzkow- 
skiego odegrał na akordeonie ,„Me- 
lodie Żołnierskie'* w układzie włas- 
nym ; 

Pań : E. Gromkówny, E. Mali- 
ckiej i M. Raczkówny, które odtań- 
czyły : Trojaka, Kujawiaka i Kra- 
kowiaka ; 

Polskiego chóru męskiego ,.Echo”” 
z Edynburga, który pod dyrekcją p. 
S.  Gorzkowskiego odśpiewał : 
„„Wiazankę pieśni żołnierskich — 
A. Orłowskiego i „Hymn wolnych 
Polaków'* — St. Gorzkowskiego. 
Akademię zakończyło uchwalenie 
okolicznościowej rezolucji. 

Wieczorem panie ze Zw. Polek 
w Edynburgu, zorganizowały her- 
batkę towarzyską, dla około 600 

J- 2 


osób. 


—-Powiedziawszy to, spojrzała ukradkiem na Czesława, a na- 
stępnie uśmiechnęła się nieznacznie. 
Kapitan był w równym stopniu zły, jak i zadowolony z zacho- 


wania się Hanki. 


— Słuchaj dziecko — odezwał się poważnie — nie 


można 


panu sprawiać dodatkowych kłopotów. Zrobimy to, co jest dla ciebie 
lepsze i bezpieczniejsze. Pojedziemy osobno. Ty z tymi... Francuza- 
mi, a ja wcześniej. Nie rozstajemy się przecież na długo... 

Brede| przenosił wzrok z Hanki na Czesława — na twarzy jego 
zjawił się, jakby cień zniecierpliwienia. 

— Szkoda, że o tym wcześniej nie wiedziałem — odezwał się 


— Już nigdy... Słuchaj! Ostatni... naprawdę, to już ostatni, 


z 
Bop, zruszona swą deklamacją PWM WWWOOTO NTN osłafhi raz 

a lyk kawy: 38 sk 
0 bor, YĆ może „ale my mówilyśmy 
hie a . O tym, że mój mąż jest 
rez, tdny. Otóż porządek to jest 
Jesl; usposobienie niż charakter. 


M, nie nauczyli go porządku w do- 


pozornie uprzejmym tonem. — Teraz byłoby mi troche trudno... 

— Nie ma o czym mówić — przerwał Czesław — Jedziemy tak, 
jak pan poprzednio ustalił. 

Bredel milczał przez chwilę, następnie wyjął z portfelu 
papier i wręczając go, odezwał się: 

— Przepustka, o której mówiłem. Proszę ją dobrze schować. 
Łącznie z legitymacją, uprawnia pana do przekroczenia linii demar- 


XXX. 


Dochodziła godzina jedenasta. 

Gdy Czesław razem z Hanką zeszli do sali restauracyjnej, aby 
spotkać się tam z Bredlem, ze zdziwieniem zobaczyli go, jak siedział 
przy wyznaczonym stoliku i pochylony coś pisał w swoim notesie. Gdy 


Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Poroczyński, 
członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża do Pragi. Towarzyszą mu inż Szwedowski i prof. Kiński, któ- 
rych policja czeska aresztuje w drodze, oraz „łączniczka” A.K. Hanka. 


jakiś 


esl; n, i 
„odu, pe przywykl do tego KE Kapitan i Hanka zatrzymują się w Pradze w hotelu, w którym mieszka ich zobaczył, podniósł się szybko i zaczął się witać. Podał Hance kacyjnej na szlaku kolejowym Praga — Pilzno. Na stacji kontrolnej 
auha ple wiele pomoże  żonina łącznik Bredel, mający im ułatwić dalszą podróż. rękę, wymienił swoje nazwisko, następnie wskazując stojące obok | rozmaicie bywa. Czasem badają papiery dokładnie, innym razem na- 


tracąc uż ja wolę, zamiast ciągle 


krzesła, odezwał się: wet nie wchodzą do wagonów. Najlepiej jechać pośpiesznym pocią- 


Uwagę, ciągle gderać, sama — Panno Hanko — rozpoczął — musimy dłużej porozmawiać 

; ; Ą AJAfLR ę RA GF . I — | giem, który odchodzi stąd o ósmej rano. 

 — ze sobą. Ja nie chcę być tylko chwilowym opiekunem pani... Wspo-|  — Siadajcie! Musimy się spiesz? bo mało czasu: Dia panais = a EJ a A J Pil ok : 

WENZYSTWO KULT-OŚWIATO minałem już — pamiętasz Hanko — tam w pociągu. że to nasze spot- | zwrócił się do Czesława — mam już przepustkę. może więc pan je- m gdy się pe wi OWA 3 ogo mam się tam 
IM, RR: oh SUDSKIECO W kanie ma jakiś głębszy sens... Prawda, znamy się bardzo krótko, ale chać, chociażby zaraz. Panią — spojrzał na Hankę — ulokujemy u|zgłosić? — zapytał Czesław, chowając przepustkę do kieszeni. 


— Wszystko panu powiem. Otóż, tam trzeba bardzo uważać. 


TROYES. 
Zajdzie pan do domu, w którym mieści się, tak zwana «Mieszczańska 


św, im. marsz. Piłsud. 


moich znajomych. Będzie tam znacznie wygodniej i bezpieczniej, ani- 


uczucia ludzkie najczęściej budzą się od pierwszego wejrzenia. Za NA 
żeli w hotelu. Transport odchodzi dopiero za dziesięć dni. Aż do tego 


To 
aj A" 
kiego „(ult.-9 jakiś czas, gdy oboje przejedziemy szczęśliwie, gdy już znajdziemy 


ok BO za i a. r 3 AN TA - s. NE 3 ; SR 
łęg | „UNC dE się po tamtej -stronie, zapytam cię, czy zechcesz... czy zgodzisz się | czasu — radzę — jak najrzadziej wychodzić do miasta. Z panem — FE ia się, E w tym samym TEL uras ile z SN 

stawienie, które się o e. o: 3 3 W RR ej soi) «i = cha żej iać... arszawy komisja repatriacyjna i nasza delegatura Czerwone > 
SF niedzielę dnia 5 nazar zostać moją żoną. Narazie chodzi o coś naj... najważniejszego — o | znowu zwrócił się do Czesława chciałbym dłużej porozmawiać y ja rep yj g go Krzy 


ża. Trochę dziwne, ale tak tam jest. Nie wolno się pomylić. Skontak- 


Hanka z pewnym niepokojem patrzyła na Bredla, słuchała tego, 
tuje się pan z polskim oficerem łącznikowym, który przydzielony jest 


NI Na sali „Notre Dame des Char- i 
co mówi, a równocześnie, co chwila porozumiewała się wzrokiem z 


i twoje bezpieczeństwo. Pojedziesz tym francuskim transportem, gdyż 
` Przy ulicy des Charmilles nr 


ja cię o to proszę. Gdybym był egoistą, to — kto wie — może po- 


ialah pzęrwach koncertować będzie stąpiłbym Inaczej, może namawiałbym, abyś pojechała ze mną? | zesławem. do stacjonującej tam dywizji a a Fa otrzyma pan 
niq, “lestra „Jedność” pod kie- É 8 w: TE AR 7 ami Rz i i dalsze informacje | dokumenty podróży. Jeśli chodzi o pana, to by- 
Aoc A Surowego. Zespół Na twarzy Hanki zjawiło się jakieś radosne zdumienie. W roz- — Chciałabym — zaczęła nieśmiało chciałabym się pana | dalsze i j YP y p y 


łoby mniej więcej wszystko. Narazie zaproponowałbym, abyśmy po- 
szli razem na obiad. Po drodze wstąpimy do moich znajomych, przed- 
stawię im panią, a przy tej sposobności ustalimy godzinę, o której 
nastąpi przeprowadzka. 


8 o coś zapytać... Bo ja... 
Urwała nagle. 
— Słucham panią? — spojrzał pytająco Bredel. 
— O ile to byłoby możliwe — mówiła znowu — to wolałabym 


jechać razem z... moim narzeczonym. 


chylonych usteczkach błyszczała biel zębów. — Chwilowo nie mogła 
się zdobyć na żadną odpowiedź. W pokoju zapanowała cisza. 

— No i co Haneczko? — zapytał. — Zgodzisz się na tę krótką 
rozłąkę? 

Jakimś bezwiednym ruchem zasłoniła oczy ręką. 


ktący , WYStawi sztukę ludową w 


| Alo, 2 śpiewami i tańcami p. t. 

* kochanie". Początek o g. 

s Nas 26 prosimy o wzięcie udzia 

4 | óry „ym przedstawieniu, za co 
<iękujemy. — Zarząd. 


sd Ba 
(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Kiedyś trzeba zacząć 


Rasowy paryżanin pan Apolina- 
ry Chytrzyk wyszedł rano z domu 
do pracy. Jak codzień kupil po dro 
dze w kiosku ,,L” Aurore” i stanął 
na przystanku autobusowym. Autobu 
sy, jak o tej porze, były przepelnio- 
ne, zdołał więc czekając przeczytać 
wszystkie tytuły. Gdy się wreszcie 
znalazl w autobusie, zajął miejsce 
na zatłoczonej platformie i wychy- 
liwszy się wraz z gazetą poza po- 


ręcz, zaczął dokładnie studiować 
najświeższe informacje. Nadszedł 
konduktor „wiec pan Chytrzyk za- 
dysponował: 


— Kamet ulgowy! 

— Proszę bardzo. 

— Á ile kosztuje ? 

— 100 franków. 

— 60 nie wystarczyłoby panu ?... 

— Nie! — proszę pana. Należy 
się 100 franków. 

— Nawet 75 nie wziąłby pan? 

—Ależ — proszę pana! — nie- 
cierpliwił się konduktor — Powie- 
działem przecież, że 100 franków. 

— Czy to ostatnia cena? 

— Tak, panie! Ale skąd panu 
przyszło do głowy urządzać ze mną 
dyskusie o cenach biletów ? 

— To nie mnie, drogi panie, to 
panu premierowi! — I tu pan Chy- 
trzyk podsunął pod nos konduktoro- 
wi gazetę, — Widzi pan przecie, 
Pinay radzi klienteli, aby się nauczy 
ła targować i nie placila czego tyl- 
ko od niej zażadoją... 


Cukiernia JU LIE NE 


poleca 
wszelkiego rodzaju ciastka, stru- 
cle, makowce, babki, torty, plac- 
ki, pączki, petits fours, biszkoty 
itd. 
25, rue Bosquet — Paris (7) 
(w podwórzu) 
Metro : Ecole Militaire 
Tel. : SEGur 68-27 


DI 


[ITĘIEŁIEKIE] 


Ta sama firma : 


Snack-Bar i Salon de The 
„MON CHOU” 


36, rue Penthievre — Paris (8) 
Tel. : BALzac 23-93 
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| NAJSTARSZA 


KANCELARIA PRAWNA W .PARYŻU 


w 1924 r.) 


(zał. 


PORADY PRAWNE, 


Zamawiajcie 


Ets 


HUUUUUUWUUUELIELRTELLĄ 


SKÓRNICKI-MONTERO 


26, rue Beaubourg — PARIS III. > 


Metro ; „Rambuteau” 
Autobus : 38 i 47 — Przystanek 


SĄDOWE i 


TŁUMACZENIA, PISANIE PODAŃ 
Przyjęcia codziennie od 17 do 19-ej 
PISAĆ LISTY PO POLSKU 


WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 


poleca wyroby w najlepszych gatunkach i po cenach umiarkowa- 
nych. — Wysyła się paczki 5-kilogramowe (najmniej) 
na Francję i Belgię. Dla odsprzedawców i kantyn, ceny zniżone. — 


CHARCUTERIE MODERNE 
PIETRUSZKA et 


7, rue Maurice — PIERREFITTE (Seine) 
Tel. : Pierrefitte 358 


Słowo Polskie 


KAPŁAN AKROBATA 


ZDOBYWA ŚRODKI 


Pewnej niedzieli Paryżanie mie- 
li sposobność oglądać nie byle jakie 
widowisko, Nad Sekwaną, naprze- 
ciw katedry Notre Dame, zbudo- 
wano metalowe rusztowanie wyso- 
kości 35 m:i na wierzchołku ułożo- 
no wąską i sprężystą deskę. 


Punktualnie o godz. 17-ej na rusz 
towanie zaczął wspinać się krępy, 
niski człowiek, ubrany w kostium 
kąpielowy i stanąwszy na ostatnim 
szczelbu rusztowania, spojrzał w 
górę i wyciągnął ręce przed siebie. 
Prawie 100-tysięczny tłum, przyby- 
ły oglądać niecodzienne widowisko, 
zamarł w bezruchu. Wydawało się 
w pewnej chwili, że człowiek na 
rusztowaniu zwali się do wody i 
wielu z widzów na sam widok do- 
stało zawrotu głowy, z przerażeniem 
oczekując co nastąpi dalej. 


Akrobata rozłożył dłonie odbił się 
od deski i... skoczył przed siebie. 
Za chwilę głośny plusk i fontanna 
wody oznajmiły, że skok się udał. 
Skoczek w ciągu kilku sekund wy- 
płynął na powierzchnię wody i nie 
długo potem wyszedł na brzeg. 


Skoczkiem tym byl ks. Simon, 
proboszcz z Doubs, Osiem lat temu 
objął on parafie, w której trzy kościo 
ły chyliły się ku ruinie. Nie mając 


żadnych środków na odbudowę” 
kościołów, bo nie mogli ich dać 
jego biedni parafiane,  stroskany 
proboszcz powziął myśl zdobycia 


pieniędzy na odnowienie walących 
się świątyń sposobem dość niezwyk 
lym. 

Od mlodych lat byl dobrym ply 
wakiem. Postanowił więc rozpocząć 
serię skoków do wody ze znacznej 
wysokości, 20 do 25 metrów, bo 
uważał, że przyciągną one sporo 
ludzi, którzy oplacając wstęp na wi 
dowisko pozwola mu tą droga zebrać 
potrzebne środki. Skoków takich wy 
konał już kilkadziesiąt i zawsze z 
pomocą Bożą — jak mówił — i 
Św. Teresy, której opiece oddal 
się całkowicie, wychodził z nich ca 
lo, zdobywając i pomnażając tak 
bardzo potrzebne fundusze. Dzięki 


tej pomocy kościół parafialny w 


POLE SK 


Tel. : ARChives 55-72 
: „Simon-le-Franc". 


ADMINISTRACYJNE, 


za zaliczką 


z zaufaniem : 


Fils 


(81) 


| UUUUUUUU TU DUEELLLLELEŁELEŁLLLLTA 


kl 


Doubs jest już odbudowany, a w 
dwu dalszych w Sennes i w Che- 


NA ODBUDOWANIE KOŚCIOŁÓW 


nie traci nadziei „że uda mu się zdo- 


villote przystąpiono do koniecznych być pieniądze na ich całkowite od- 


napraw. 


nowienie, 


Z wystawy sztuki stosowanej w „Centre 
Dowcipne 


„dziadki” 


Marcelin Berthelot”, 


do orzechów i zamknięcia butelek. 


Wyciąg 


z życiodajnych Extrait 
gruczołów Orchitique 
KALEFLUID 


zwierzęcych 
Używanie naszego wyciągu polepsza 


na ogół w sposób bardzo znaczny, w|* 


wypadkach ogólnego osłabienia, de- 
presji nerwowej, zmęczenia, wyczer- 
pania, zaburzenia i starości. U kobiet 
również w wieku przejściowym. W 
sprzedaży w wielkich aptekach. Bez- 
płatnie wysyłamy opis „sposób uży- 
cia” po polsku. 
LABORATOIRE 


SS KALEFLUID 
(Export) 

66, Bid Exeimans — PARIS (16) 

NB. 21E331 (85) 


POLSKI HOTEL 
i RESTAURACJA 
„FLORIAN” 


8, rue Ferdinand-Duval - Parie 4 
St-Paul i Hotel-de-Ville 


Metro : 


POLECA SIĘ RODAKOM | 
Zakąski. Dania i napoje polskię } | 
o każdej porze 1 

(73) | 


5 
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RESTAURACJA 
„MON PLAISIR” 


8, rue Maubeuge — Paris (9) 


Notre-Dame de Lorette 
Le Peletier lub Cadet 


KUCHNIA POLSKO-ROSYJSKA 
I SPECJALNOŚCI KAUKASKIE 


Metro 


(Szaszłyk) 


PRIX FIXE z 3 dań 
250 frs, z chlebetn 


(70) 


TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne na całą Francję, spro. 
wadzanie dokumentow, wylaz- 
dy U.S.A., Kanada. itd., inter: 
wencje, sprawy sądowe 
ZAŁATWIA 


AGENCE POLONAISE 
pod kierow. WAWAK Jana 
57, rue Faidherbe, 57 
Lilie (Nord) Tę!l.: 504-42 

136) 


Polska restauracja 
„S IEEE STA” 


4, rue des Ecouffes — Paris (4) 
St-Paul, Pont-Marie lub 
Hotel-de-Ville 


Metro : 


POLECA SWE 


Tanie, smaczne i obfite 
OBIADY I KOLACJE 


Na miejscu sprzedaż wyrobów 
masarskich jedynej polskiej fa- 
bryki wędlin w Paryżu 


„EDR A” 
dawniej „SILESIA” 
1-bis, passage Crimee - Paris (19) 
: NORd 00-27 


(75) 


Metro Crimee. Tel. 


Przedsiębiorczy i odważny kapłan 


R PM KOUSMICHOFF= FILS PA 


X MAISON FONDÉE A ptrnocraneniss7 Aeh 

| KON szą 
75,AVENUE NIEL- PARI — I Z fyg g 
BRL ŚM = „| 


(84) 


RENDEZ-VOUS 


Po czwartkowym meczu między „je 
denastkami”” Sete i Le Havre, o któ- 
rym piszemy na pierwszej stronie, 
jutrzejsza niedziela obfituje w szereg 


ciekawych spotkań piłkarskich, 
tak w pierwszej, jak I w drugiej li- 
dze. ~ 


duż dzisiaj, w sobotę, spotkają 
się Nimes i Nancy. W niedzie- 
lę do najciekawszych spotkań będą 
należały : Reims-paryski Racing o0- 
raz Lille-Marsylia. Reims į Lille, dru- 
żyny, które zajmują w tabeli pierwsze 
miejsce z równą ilością punktów i 
które grają u siebie, powinny mecze 
wygrać i w ten sposób nadal prowa- 
dzić w klasyfikacji. 


Lille gra u siebie w niezmienionym 
składzie, to znaczy w tym samym, 
który ubiegłej niedzieli odniósł wspa- 
niałe zwycięstwo w Bordeaux, Mecze 
z Marsylią były zawsze bardzo trud- 
ne ; „jedenastka” północna jest je- 
dnak w tak dobrej formie, że powin- 
na spotkanie wygrać dość łatwo. 

Reims, po sensacyjnym starcie, po- 
niósł w ub.egłą niedzielę pierwszą 
porażkę. Ponieważ jednak paryski 
Racing jest dzisiaj drużyną nienaj- 
lepszą (wszędzie podnoszą się kryty- 
ki na samych graczy jak i kierowni- 
ków) drużyna szampańska mecz wy- 
gra na pewno. Istnieje tylko pytanie, 
ile bramek uzyska doskonały atak te- 
go klubu. Paryżanie mieli możność 
oglądać w ubiegłą środę Reims w 
spotkaniu z paryskim Stadem. Trud- 
no jednak z meczu tego wyciągnąć 
jakiekolwiek wnioski na mecz nie- 
dzielny z inną drużyną paryską. 
Reims wprawdzie przegrało (1-2), ale 
publiczność odniosła wrażenie, że 
drużyna ta traktowała ten towarzyski 
mecz, jako normalny trening i zbyt- 
nio nie wysilała się. Nawet tacy dob- 
rzy gracze, jak Kopaczewski | Gło- 
wacki, chociaż chwilowo pokazywali 
swe talenty, które wzbudzały zach- 
wyt Paryżan, przez dłuższy okres 
trwania meczu należeli do zawodni- 
ków raczej biernych. Mecz ten nie 
był też zbyt męczący, można się więc 
spodziewać, .że gospodarze przed 
własną publicznością zajaśnieją na 
nowo, 


POLSKI 


(25 


ANTONI 


17, RUE DANIEL-UTERN — PARIS (XV) 
Dupleix. — 50 metrów na prawo od metra 


Metro : 


Prosić do telefonu pod Nr. ; Seg. 28-89. 
ZWRACAJCIE SIĘ Z ZAUFANIEM |! 


Specjalny 
PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH 


APARATÓW |! 


OPTYK 
lat praktyki) 


poleca się Rodakom w wykonaniu recept lekarzy-okulistów oraz w 
dobieraniu okularów (darmo). ASSURANCES SOCIALES. — WsSzyst- 
kim Rodakom udzielam 20 proc. zniżki. — Sklep i pracownia otwarte 
codziennie od 9-12 ı od 14-20. W poniedziałki od 14-20-tej, 
W niedziele i święta zamknięte 


Dwa mecze mogą zakończyć się wy 
niklem nikiem remisowym : Montpel- 
lier-Sete i Rennes-Roubaix. Montpel- 
ler, mimo że przegrało w ostatnią 
niedzielę z Lens, pozostawiło w mieś- 
cie górniczym dobre wrażenie, a 
szczególnie podobała się gra Tempow 
skiego. „„Bolek” jest w dobrej fermie, 
to też obrona Sete będzie musiała do- 
brze na niego uważać. Na „,jedenast- 
ce” Sete odbije się na pewno czwart- 
kowy mecz, a wywiezienie jednego 
punktu z Montpellier będzie już i tak 
dużym sukcesem, Roubaix może zre- 
misować z Rennes, przede wszystkim 
dlatego, że drużyna ta na dotychcza- 
sowych 6 meczy wynik taki uzyskała 
aż w czterech, trzymać się ona będzie 
więc dalej tradycji. 


W Paryżu na stadionie St-QOuen tu- 
tejszy Stade spotka się z Lens. Dru- 
żyna stołeczna wypadła w  środko- 
wym meczu z Reims bardzo dobrze 
i mimo że ma dzisiaj zaledwie 4 
punkty (a więc tyle co Lens), mecz 
powinna wygrać. W tym ostatnim 
meczu towarzyskim bardzo dobrze 
grał bramkarz Colonna oraz dwaj 
Polacy : Brzeżniak i Dombek. Na 
marginesie dodajmy, że do Lens 
wstąpił dziewiąty Polak, jest nim 
dawny gracz Auchel, Kossowski, 


Bordeaux wyjeżdża w niedzielę do 
Metzu, gdzie będzie miało trudną 
przeprawę. Drużyna lotaryńska, mi- 
mo że nie jest w najlepszej formie, po 
ostatnim zwycięstwie nad paryskim 
Racingiem, może dorzucić do czterech 
punktów, które już zdobyła, dwa dal- 
sze. Bordeaux ma wielu graczy kon- 
tuzjowanych i nie może wystawić naj 
lepszego składu. 


Le Havre powinien wygrać u sie- 
bie z St. Etienne, natomiast o wiele 
bardziej otwarty będzie mecz, który 
odbędzie się w Sochaux między tam- 
tejszą drużyną a Niceą. 


W ten sposób na pewno nie zmieni 
się ani początek, ani koniec tabeli. — 
Natomiast zmiany zajdą w środko- 
wym układzie klasyfikacji, 


W drugiej lidze dwaj leaderzy: 


Troyes i Rouen, będą mieli różne me 


DYPLOMOWANY 


ORLICKI 


dział 
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wszystkich Polaków 


w luksusowym Barze 


ZYGMUNT 


12, Bid Haus 
słynna PIEŚNI 


Wiera 


BERLAND 


smann, Paris. 


ARKA z Polski 


GRAN 


W REPERTUARZE WYŁACZNIE POLSKIM 


CODZIENNIE od 20-ej do 23-ej 
W kabarecie program międzynarodowy od godz. 22. 


Rezerwowanie stolików tel. PRO 67-16 


Ceny Barowe. 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


Rodz. szuka — Paryż 2-3 pok. z K. 
Dam uzasadn. odst. Zgłosz, do Re- 
dakcji pod Nr 78. (78) 


Sprzedacie lub kupicie najkorzyst- 
niej za pośrednictwem jedynej agen- 
cji polskiej we Francji : W. STAD- 
NIK, 34, rue des Chasseurs, ARGEN- 
TEUIL (Seine et Oise), Telefon 

ARGenteuil 18-39. Duży wybór domów 
w okręgu paryskim i na prowincji. 
Porady prawne i handlowe bezpłatnie 


Będziemy latali 


twarzą w tył 


W lotnictwie cywilnym ilość 
wypadków spada procentowo w 
stosunku do zwiększonej ilości 
przelotów i nieprzerwanie trwają 
wysiłki o zapewnienie większego 
bezpieczeństwa. M. in. ostatni 
kongres 67 linii lotniczych opowie 
dział się za stopniowym wprowa- 
dzeniem na samolotach foteli z o- 
parciem w kierunku lotu. 


Jak stwierdzono bowiem, pasa- 
żer, siedząc tyłem, nie odczuwa 
większej przykrości, niż przy jeż- 
dzie tyłem w pociągu lub auto- 
busie. Natomiast w razie przymu- 
sowego lądowania lub kraksy bez 
pieczeństwo jest znacznie większe. 
Miękkie oparcie fotelu nie tylko 

| hamuje siłę uderzenia, lecz rów- 
nież rozkłada ją na szeroką po- 
wierzchnię pleców i zapobiega 
wyrzuceniu pasażera z siedzenia 


głową naprzód, lub uszkodzeniom 
na skutek nacisku wąskiego pasa, 
którym pasażer przywiązany jest 
do fotela. Uszkodzenia te są nie- 
kiedy tak poważne, że uniemożli- 
wiają pasażerowi szybkie opuszcze 
nie np. palącej się kabiny. 

Sensacyjna operacja serca 


W klinice chirurgicznej uni- 
wersytetu Minnesota dokonano z 
powodzeniem wyjątkowo trudną 
operację serca na 5-letniej dziew 
czynce. Ciało dziecka na kilka 
minut zamrożono, by wstrzymać 
obieg krwi, przyczem temperatu- 
ra obniżyła się do 26 stopni. 
Przez 5 minut 30 sekund krew 
nie krążyła i w tym czasie zaszyto 
szczelinę w komorze serca. 


Niezwykłe rodziny 


Niedawno zmarł w Szwajcarii 
pewien 64-letni człowiek, pozo- 
stawiając 14-letniego brata, czyli 
różnica między tym oczywiście 
przyrodnim rodzeństwem wynosiła 
równo 50 lat. 


W związku z tym prasa szwajcar 
ska przypomina jeszcze dziw- 
niejszy wypadek rodzinny. W r. 
1932 zmarła również w Szwajca- 
rii w 95 roku życia pewna kobie- 
ta, której ojciec miał 23 lata, gdy 
w Ajaccio na świat przyszedł Na- 
poleon Bonaparte. 


Ojciec ten urodził się w roku 
1746 i żył w stanie bezżennym aż 
do roku 1836 Jako 90-letni sta- 


rzec ożenił się w kobietą młod- | 


szą od siebie o 50 lat, miał z nią 
w tym samym roku córkę i zmarł 
w 3 lata później. Ojciec i córka, 
a więc dwa pokolenia, które prze 
żyły okres 186 lat. 


Motoryzacja Francji 


Szczegółowe dane za rok 
1951 przedstawiają się następu- 
jąco: 


Ogółem było: starych: nowych: 
samochodów 
osobowych 225.927 421.422 
autobusów 2.060 2.642 
półciężarówek | 
| ciężarówek 88.170 186.425 
samoch. spec. 1.746 3.575 
trakt. przem. 1.381 2.508 
trakt. roln. 42.531 30.842 
przyczepek _ 10.119 10.880 
motocykli 48.446 24.221 
rowerów j 
z motorkiem 132.336 86.246 
PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 
SPOSÓB 
NA POLEPSZENIE 
GŁOSU 
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JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 


kierowana przez byłych kombatantów 


"REX; 


16, r. des Boucheries, StDenis (S.) Tel.: PLA 05-54 


ROK ZAŁOŻENIA 1929 


Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplon.owanych z Polski, 


SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE 


a 


4, rue de Fourcy, 


Melchior Wańkowicz 


ZIELE NA KRATERZE 


O książce tej tak pi`ze J. Ros: 
tworowski w „Wiadomościach : 
Oplotło mnie to „Ziele' zaraz od 
pierwszej strony, -powsysało się 
wszędzie w każdy zakątek pamię: 
ci, kilka razy tak dziwnie podesz- 
ło pod żebra, że staremu konio- 
wi łzy pokapały. 

Jest taki ciężar życia w tych 
pamiętnikach bez niedomówień, 
bez osłonek, bez oszczędzania czy- 
telnika a przede wszystkiem bez 
oszczędzania siebie, autora, że 
trudno „Ziele na kraterze” wa- 
żyć wagą ludzi spokojnych”. 

Książka pięknie wydana 
Cena. fr. .. 1.150.- 


Dostarcza na zamówienie: 


„LIBELLA” 


Składnica Książki Polskiej 
12, rue Saint-Louis-en:l'lla, 12 
Paris IV. 

Metro: 

Sully Morland albo Pont Marie. 
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żądajcie wyrobów firmy „REX” w pierwszorzędnych sklepach fran- 
cuskich i rosyjskich ‚a szczególnie w jedynym polskim sklepie spo 
żywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Leblody : 


Paris (4) — Metro : 


sanaunnsunenaaszu +muaosnasa „anaasa 


POLSKIE SŁOWO NA OBCZYŹNIE 


Największa na emigracji 


ORBIS 


HURTOWA I EKSPORT 


Saint-Paul (51) 


PPM 


perm 222. 


KSIĘGARNIA 
POLSKA 


WSZELKIE NOWOŚCI 


zawiadamia 


EEEE TEELS 


cuskim ł niemieckim. 


WYDAWNICZE W JĘZYKU POLSKIM 
wydane gdziekolwiek na świecie 
Na składzie zawsze ponad 3.000 tytułów 
Polecamy również POLSKIE PŁYTY gramofonowe własnych nag" 
Płyty wysyłamy zagranicę w przesyłkach specjalnie opakowanych 
i ubezpieczonych 


KATALOGI KSIĄŻEK I PŁYT NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE 62) 
| ( J 
A RĄK —ome W 


MMTMMTTMMiMMMMMKMKMOO TYTON 
SERVICE BUREAU FOR NEW CANADIANS 


506, Huron Street. Tel, : KI. 1465 TORONTO — CANADA 


J. SOBIENIAK 
BIURA PORAD DLA NOWO-PRZYBYŁYCH 


w sprawach : 
otrzymania pracy, mieszkań, obywatelstwa kanadyjskiego, paszpof* 
tów, sprowadzenia krewnych i znajomych, 
tów w kraju, przesyłania pieniędzy z zagranicy, ubezpieczeń © 
chorób 1i.wypadków, oraz tłumaczeń w językach 
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21-1X-52 
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Niedziela na boisku pitkarskim 


cze. Pierwsza drużyna gra U siebie ? 
Ales i spotkanie powinna wygrać; j 
tomiast Rouen wyjeżdża do vyalenci® 
nes, gdzie wygrać nie jest łatwo: 


s t 
Drużyny, które mają o 1 punk 


mniej niż leaderzy: Besancon i p” 
naco wyjeżdżają do Angers i cang 
zdobycie jednego punktu może i 
dla nich wystarczające. Łatwiejs 
zadanie będzie miało na pewno BaH 
con, które jest w doskonałej torm” 
i w chwili obecnej ma najidepszy * 
tak w drugiej lidze (16 zdobytych i 
mek w pięciu meczach), natomia 
Monaco będzie miało trudniejszą pi 
prawę z Cannes. Drużyna małego p 
stwa, mimo wzmocnienia, a nawet P 
wie całkowitego zmienienia składu 
nie uczyniła postępów, jakich się © 
żna było po niej spodziewać. TA 
czy się to jednak najprawdopod o 
niej tym, że nowi gracze nie mek 
się od razu zgrać, i na pewno Z ia 
żdym dalezym meczem pokażą $? 
lepszym świetle. 


Trzecia drużyna, która liczy na 
nież 7 punktów (t. j. o. i mniej " 


ie 

Troyes i Rouen) — Tuluza, 8ra Pi 
bie z Tulonem i po meczu nied? 

ajęoit 


nym ma wszelkie szanse na Z 
trzeciego, a nawet drugiego M 
w tabeli, 


jejsch 


W Paryżu przed meczem pierws: 
ligowym  Stade-Lens, odbędzie Ę 
spotkanie między C. A, P. w Bea 
Brużyna stołeczna będzie za wsz! 
cenę chciała zdobyć dwa punkty l 
ten sposób opuścić ostatnie mniejsi 
jakie w tej chwili zajmuje w drugi 
lidze, tym bardziej, że dwie dają 
drużyny — które znajdują się rówe 
na końcu tabeli — Perpignan i j 
Star, spotkają się w niedzielę, 2 ‘i 
żyna pokonana nie opuści końca 
beli. 

Nai 


Dwa ostatnie mecze; StrasburB" 
tes i Lyon-Grenobie powinny 23 
czyć się zwycięstwami gospodarzy: | 
j. drużyn, które są wymienione 
pierwszym miejscu. 

ne 


Wszystkie te przewidywania E 


turalnie dość teoretyczne, bo prze 
wiadomo, że wynik często zależy s 
dobrej formy jednego gracza, oze 
od kontuzji piłkarza, czasami ZA 
czynników, które trudno określić, R 
raz od samej publiczności, która 
pingowaniem dodaje większego 3 a 
muszu drużynie lokalnej; bardzo (A 
sto wynik meczu zależny jest 0d 
gody, bo niektóre drużyny grają !® 
na boisku suchym, innym zaś ©. 
wiada bardziej teren zroszony des 
czem. 
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Uroczysty pan dyrektor idzie rano 
do biura i bierze ze sobą para 
Wieczorem wychodząc zapomina ig 
zabrać, W kolejce podziemnej 5%, 
obok czytającego gazetę starszego 
ważnego pana z brodą i orderem ir 
klapie. Wysladając, pan dyrek 
chwyta oparty o ławkę parasol. 


— O przepraszam bardzo — 27% 
się siwy pan — to mój parasol ! 1 

Zmieszany pan dyrektor tłumać" 
się i przeprasza ; sprawę kończy 
miana uprzejmości i ukłonów. 


Następnego dnia z rana pada geste” 
Pan dyrektor, idąc do biura, pier? 
więc parasol swej żony a wieczo!! 7 
wracając do domu wiezie dwa P e 
sole. Gdy wsladł do kolejki, sposti 
ga, że siedzący w kącie siwy P37 
brodą patrzy nań przenikliwie: ʻ 
gdy pan dyrektor zabiera się do * 
siadania, jegomość mruży filute" 
jedno oko i szepcze : 

— Dzisiaj miał pan dobry dzie 
w? 


nie 


W KRAJU 


— Co to jest ogunek ? 


J e 
— Jest to socjalistyczne podejść! 
do sklepu żywnościowego. 


e 
Gerant Directenr : Mr F.-J. Chotaró 
|... ___ ABD 
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par des ouvriers 
syndiqués _ 


38, Knightsbridge 
LONDON, S. W. 1 
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